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Na miesiące sierpień i wrzesień 
otwieramy osobny abonament. Prenumerata dla abo­
nentów miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal.
16 sgr. 3 fen. Abonenci zamiejscowi zeclicą pre­
numeratę wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, 
gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa 
miesiące nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 25 lipca.
Jest te charakterystycznćm znamieniem obeenéj sy- 

tuacyi politycznéj, że wieści niepokojące śród ogólnej po- 
zornéj ciszy jak grzyby wyrastają, i mimo, że nie oparte są 
na żadnych faktach, w publiczności chętną znajdują wiarę. 
Pokojowe zaręczenia cesarza Napoleona, półurzędowęnoty 
dzienników ministeryaluych, poświadczające, iż stósunkt 
pomiędzy mocarstwami są jak najlepsze, wszystko to nie 
może przekonać Europy, że jéj grozi niebezpieczna burza, 
a choć nikt nie śmie przewidywać, zkąd pierwsze padną 
gromy, każdy niemal czuje się przejęty jakąś obawą i drę­
czącą niepewnością. Przedewszystkićm zwrócone są 
oczy na Francyą i Prusy i codziennie nowe pojawiają się 
w dziennikach wieści o rozdrażnieniu, jakie w obu naro­
dach przedzielonych Renem zdaje się wzrastać. In dóp. 
belge, którój korespondenci paryscy wybornie zwykle 
są poinformowani, zaręcza, że pogłoski wojenne coraz bar­
dzićj szerzą się w Paryżu. Marszałek Niel z wielkim po­
spiechem organizuje armią i zaopatruje ją w broń Chasse- 
pot’a, rząd francuski zakupuje bezustannie konie i powię­
ksza kadry. Przed kilku dniami obiegała po Paryżu wieść, 
że niebawem mają być utworzone dwa obozy w Besançon 
i Lille, i że cesarz w czasie pobytu w mieście ostatniém 
zapowie fakt ten publicznie. Podobnie jak w Wiedniu tak 
i we Francyi sądzą powszechnie, że w obec ciągłego wzma­
gania się potęgi pruskiéj i połączenia się Prus ścisłym 
węzłem z Rosyą, wojna jest nieuniknioną i to w najbliż­
szym czasie — na jesień lub w zimie. Żółwi krok, jakim 
załoga pruska cofa się z-Luksemburga gniewa Francuzów 
a nawet miał spowodować margrabiego Moustier do 
przedstawień w Berlinie. Sprawa północnego Szlezwigu 
również podaje prasie francuskiéj sposobność do wycie­
czek przeciw Prusom, na które niemnićj ostro odpowia­
dają niezależne organy pruskie. Słowem — naprężenie 
pomiędzy Francyą a Prusami jest widoczne i zaprzeczyć 
faktowi temu nie można, a choć z drugiój strony zbyt pes- 
symistyc/.nym wnioskom nie radzibyśmy bezwzględnie da­
wać wiary, to przecież sądzimy, iż obowiązkiem jest 
z uwagą śledzić rozmaite stadya choroby, na którą 
dzisiejszy pokój zbrojny cierpi, by w każdćj chwili 
być przygotowanymi na możliwą a nawet nieodzo­
wną koniec końcem kryzis. -- Skorośmy już mi­
mochodem napomknęli o sprawie szlezwickiéj, należy 
nam dodać, że według Prov. Corresp. nadeszła nare­
szcie w tych dniach odpowiedź gabinetu kopefibagSkiego 
na wiadomą notę dr. Bismarcku, żądającą gwarancyi dla 
Niemców osiadłych w okręgach szlezwickich, mających 
na mocy traktatu pragskiego być powróconemi Danii. 
Nat. Ztg mniema, że rząd duński nie odrzuca wręcz 
w wspomnionéj nocie propozycji pruskiéj, wymaga prze­
cież, by kwestyą gwarancyi szczegółowo w Berlinie sfor­
mułowano. — Według communiqué, zamieszczonego w o- 
statnim numerze Debat ty, usiłuje rząd pruski, by zapo- 
biedz wmięszaniu się Francyi w sprawę Szlezwigu, na­
kłonić mocarstwa pierwszorzędne do konferencyi w Lon­
dynie, któraby kwestyą tę załatwiła. Austn a nie stawia 
przeszkód pruskiéj propozycyi.

Okoliczność, że cesarz Maksymilian w ostatnich chwi­
lach obronę swą posłowi pruskiemu a nie austryackiemu 
polecił, musiała zwrócić na siebie uwagę i niejednego za­
dziwić. Obecnie nadeszło do Wiednia sprawozdanie ba­
rona Lago, który twierdzi, że baron Magnus dla tego tak 
gorąco zajął się obroną nieszczęśliwego monarchy i upo­
ważniony przezeń został do. niéj, iż właśnie posła pru­
skiego i ojca Fischera wpływom ulegając, powstrzymał 
Maksymilian wyjazd swój do Europy i postanowił bronić 
tronu swego do upadłego. Na tak ciężki zarzut odpo­
wiada Nordd. A11 g. Ztg, iż dotąd nieotrzymał wpraw­
dzie gabinet berliński szczegółowych depesz od posła 
swego w Meksyku, że przecież zdaje się bardzo prawdo- 
podobném, iż baron Lago dlatego zrzucił wszelką odpo-

Charakterystyka
Stanisława Augusta?

( rzedruk z Przeglądu Polskiego, za pozwoleniem reda- 
kcyi tegoż pisma.)

Mało jest epok w historyi polskićj tak trudnych do 
poznania i ocenienia, jak czasy Stanisława Augusta. Już 
sama nieprzystępność ważniejszych z owego wieku źródeł, 
które dotąd kryją się po archiwach, znaczną jest prze­
szkodą w prawdziwśm ocenieniu wypadków i ludzi; lecz 
obok nich, wiele innych utrudnień historyk w sobie sa­
mym znajduje. Panowanie Stanisława Augusta jest 
chwilą zagłady, ale i początkiem dźwigania się Polski;

*) Praca niniejsza jest wyjątkiem z obszernego dzieła, 
którego tom pitrwszy znajduje się już w druk", podtytułem: Osta­
tni e la ta pano w ania Staniała w a Augusta. Uprzejmości 
autora zawdzięczamy, że wolno nam udzielić publiczności ustęp 
a tęgo dzieła, opartego na dokumentach dotąd zupełnie niezna­
nych, a które, o ile wiemy, zarazem ogłoszone być mają, i.om 
Pierwszy obejmować będzie epokę zjazdu kaniowskiego i kilka 
lat następnych. Szczęśliwi jesteśmy, że pierwsi możemy uwiado­
mić publiczność polską o tej ważnej historycznćj pracy i dać jej 
sposobność do zrobienia sobie wyobrażenia o całości z przyto­
czonego powyżśj rozdziału.

(Przypisek Redakcyi Przegl. Polsk.)

wiedzialność na pana Magnusa, by ujść śledztwa, dlaczego 
tak mało posiadał zaufania u brata swego monarchy. 
W każdym razie rozjaśni się zapewne niezadługo ta za­
gadka. która niemało krwi tak w Brusach jak w Austryi 
na psuje.

Izba niższa reiebsratu wiedeńskiego wybrała w tych 
dniach delegatów, którzy porówno z deputacyą sejmu wę­
gierskiego w Wiedniu naradzać się będą nad stósunkiem 
Węgier do reszty monarchii. Ciekawym jćst wypadkiem, 
że przy wyborze poseł Ziemiałkowski jedyny ©trzymał 
wszystkie niemal głosy. Z izby wyższćj książę Sapieha 
reprezentować będzie w delegacyi Galicyą. — W drugim 
liście korespondenta naszego wiedeńskiego znajdzie czy­
telnik szczegóły o zamierzonćj przez delegacją polską in- 
terpelacyi w sprawie Dędzy w Galicyi, o czćm wczoraj na 
tóm miejscu krótką podaliśmy wzmiankę.

Sułtan turecki spodziewany iest 26 bm. na granicy 
państwa rakuzkiego. Pobyt jego na dworze cesarza Fran­
ciszka Józefa potrwa dni cztery, póczćm przezPeszt, gdzie 
Węgrzy pomni gościnności jakićj wygnańcy węgierscy 
w r. 1848 doznali w Turcyi, świetne dlań gotują przyjęcie, 
uda się z powrotem do Carogrodu. Książęta rumuński 
i serbski powitają pierwszy w Ruszczuku, drugi w Biało- 
grodzie swego zwierzchnika.

Izba lordów rozpoczęła w poniedziałek obrady nad 
bilem reformy wyborczej. Tegoż samego dnia przyjęła 
izba niższa b 1, mocą którego odbywanie mityngów w ogro­
dach publicznych będzie dotąd wzbronionćm.

Według lwowskiego telegramu do dzienników wie­
deńskich, otwartą będzie komunikacja dla osób na drodze 
żelaznej krakowsko-lwowsktćj aż do Przemyśla dnia 29 
bm., przewóz towarów natom ast zaledwie w półowie wrze­
śnia będzie przywrócony. Szkody poczynione na kolei 
Karóla-Ludwika oszacowane są na 3 miliony guldenów.

Petycya Czechów,

Już to zaprzeczyć trudno, aby nas pobra­
tymcy nasi Czesi nie raczyli ciągle od kilku mie­
sięcy sarnemi niespodziankami! Po wszystkiem, 
co nam mówili i pisali poprzednio, po danych, 
jak się zdawało niewątpliwie, tylu z ich strony 
dowodach i rękojmiach rozumu politycznego, a co 
ważniejsza, zamiłowania wolności i swobód poli­
tycznych, nastąpiła pierwsza niespodzianka, 
pielgrzymka na etnograficzną wystawę moskiew­
ską. W obec zbiorowego wystąpienia całej opi­
nii i publicystyki polskićj przeciw podobnemu ich 
czynowi, zaczęli Czesi uciszać i koić nasze żale 
i obawy zaręczeniami, że z jednej strony jadą 
do Moskwy w roli zwyczajnych podróżnych i 
spostrzegkczy, z drugiej w roli rozjemców i 
pośredników. Biorąc na siebie mandat słowiań­
ski w ogóle, zapewniali nadto, iż przedsiębiorą 
dzieło humanitarno polityczne pogodzenia Moskwy 
z Polską, Tak a nie inaczej prawiły wszystkie 
dzienniki czeskie, tak a nie inaczój zaręczali pp. 
Riegcr i Palacki w Paryżu reprezentantem eini- 
gracyi polskiej, tak a nie inaczej wreszcie pisali 
nam i mówili Czesi w listach i rozmowach pry­
watnych. Do pewnego stopnia byliśmy skłonni 
wierzyć tym zaręczeniom, jakkolwiek ani pokorne 
zachowanie się deputacyi słowiańskiej od chwili 
przejazdu granicy carskiego władania, ani mowy 
Braunera i Riegera szczególnych rękojmi podo­
bnej wierze nie dawały. Nastąpiły przecież nie­
spodzianki dalsze. Zamiast treściwych i jasnych 
wrażeń wywieźli pielgrzymi czescy z granic car­
skiego państwa jakąś istnie febryczno gorączko­
wą sympatyą dla Moskwy, objawiającą się nie 
tylko w ciągłćm apoteozowaniu jój po dzienni­
kach czeskich, ale co gorsza, w chorobliwój i sa­
mobójczej propagandzie moskiewskiego języka i 
wychodztwa w kraje carskie. Nie koniec je­
dnakże na tern. O gustach nie ma co rozpra­

epoka to nieskończona, jój historya jest jakby historyą 
każdego z nas. Dwie dążności polityczne, które w na- 
szóm stuleciu dzielą naród, już i wówczas były widoczne: 
jedna, w danych warunkach, podnosić i urządzać kraj, aby 
stał się państwem niepodleglóm; druga przedewszystkićm 
wypędzić wroga, a następnie dopiero państwo tworzyć, 
urządzać i podnosić. Która z tych opinii kieruje piszą- 
cym, tę on do swego obrazu przeniesie, nią zaprawi 
swój sąd historyczny, według niój najczęścićj ganić lub 
potępiać będzie.

Nie mniejszą przeszkodą jest uczucie boleści, powiedz­
my więcej, uczucie wstydu, które pognębia każdego, kto 
w tych czasach rozpatruje się sumiennie. Po sto razy w tój 
pracy ręka opada i umysł może niejasno spostrzega, bo 
serce z żalu się ściska. I być może, że aby zasłonić 
przed obcymi, a nawet przed samym sobą ten gryżący 
obraz naszego zepsucia w wieku XVIII, nasuwała się nie­
raz i niejednemu myśl kusząca: pożyteczno jest dla oca­
lenia chwały narodu, jednego lub kilku zniesławić ludzi!

Co do nas, dalecy jesteśmy od zamiaru usprawiedli­
wiania Stanisława Augusta, ale nam się zdaje, że nie on 
jeden uchybił i nie on najwięcćj. Winien był cały naród, 
przedewszystkićm klasa rządząca, która dostatki i wygody 
wszystkie, mogące służyć całości, dla siebie opanowała, od 
pracy odwykła, swój napuszystości a zarazem lekkości po­
zbyć się nie mogła i którój stało się jakby kodeksem po­
litycznym: królów swych podejrzywać, obcą władzę prze­

wiać, mówi łacińskie przysłowie, a dla tego tóź, 
jakkolwiek się dziwiąc, pozostawilibyśmy Czechom 
guA do moskiewskiego knuta i języka, do mo­
skiewskich orderów, zabaw i obiadów. Na dobi­
tek raczą nas jednakże pobratymcy czescy trze­
cią niespodzianką, na którą nam ze stanowiska 
polskiego niewclno spoglądać z równą obojętno­
ścią, jak na dwie pierwsze. Otóż przed kilku 
dniami zamieściły wszystkie dzienniki czeskie, 
mianowicie Narodni Nowiny, z pewnóm zado- 
wolnieniem a z widoczną intencyą wzięcia całej 
myśli w opiekę, wiadomość, iż obiega po Pradze 
petycya do „cesarza wszech Rosyi“ o zało­
żenie „uniwersytetu wsze chsł o w i ańs k i e- 
go w Warszawie.“ Petenci uzasadniają swą 
prośbę głównie okolicznością, że ponieważ Au- 
strya odmawia im uniwersytetu czeskiego, gdyż 
pragski jest i ma pozostać nadal niemieckim, nie 
pozostaje im nic innego, jak poszukać sobie ogni­
ska rodzimej oświaty w pobliżu ojczystego kraju 
a przecież po za granicami rakuskiego państwa, 
Petycya podobna wygląda z daleka bardzo pię­
knie i pozornie. Autorom jój zależy nibyto na 
zapaleniu wspólnej pochodni słowiańskiego świa­
tła, na stworzeniu wspólnego ogniska, którego 
promienie rozchodziłyby się dobroczynnie na całą 
Słowiańszczyznę, na zbudowaniu nibyto świątyni 
zgody, w którejby sobie podały bratnią rękę 
wszystkie, choćby nawet powaśnione z sobą ple­
miona słowiańskie. Gdyby myśl podobna była 
prawdą, któżby jej z większą od nas, Polaków, 
przyklasnął radością? Któżby z nas nie spoglą­
dał z gorąco bijącem sercem, ze łzą szczerego 
zadowolnienia w oku, na wzrastający z gruzów 
i pdóiołów gmach wspólności słowiańskiej, na zo­
rzę zmartwychwstania owej wspaniałój epoki, 
kiedy Czechy posyłały swą młodzież do Krako­
wa, kiedy Polska wysyłała własną do Pragi, aby 
zamieniać w ten sposób skarby nauki i utwier­
dzać na drodze wspólnój oświaty bratni węzeł, 
jaki łączył wówczas oba narody? Aby jednakże 
myśli podobnej przyklasnąć, trzeba, aby była 
prawdą, a nie kłamstwem i spekulacyą. 
Tymczasem pierwszy rzut oka na genezę poru­
szonej w petycyi Czechów myśli dowodzi jój 
celu i wartości, a coby dla nas, przy tylu in­
nych, było jeszcze nową niespodzianką, to gdyby 
autorowie petycyi i publicystyka czeska znajdo­
wali się rzeczywiście w dobrój wierze. Nie 
chcąc czynić krzywdy rozumowi i jasnowidzeniu 
Czechów, wolimy ich przecież nie posądzać o po­
dobny zbytek naiwności, ale za to powiedzieć im 
też w tym przedmiocie kilka słów niefarbowanój 
prawdy. Myśl założenia w Warszawie tak na­
zwanego uniwersytetu wszechsłowiańskiego, łą­
cząca się przecież stale, o czćm zapominać nie 
należy, z myślą metamorfozy Szkoły Głównej 
warszawskiej na uniwersytet tego rodzaju czy 
nazwiska, nie jest bynajmniej nową, a Czesi, 
podpisani na wzwyż wspomnianej petycyi do cara, 
nie mają pod tym względem zasługi oryginalno­
ści. Myśl ta, poruszona od dość już dawnego 
czasu, na długo jeszcze przed wyprawą Słowian 
na etnograficzną wystawę moskiewską, czego naj­
lepszym dowodem choćby tylko donoszące o tóm 
wyraźnie korespondeneye nasze warszawskie, — 
pochodzi ze źródła czysto moskiewskiego. Cel 
jój bardzo widoczny. Chodzi o usunięcie i zam­
knięcie ostatniego wyższego zakładu naukowego, 
mającego charakter jakokolwiek polski, o zmo
skwiczenie go pod pozorem wszechsłowiańskośei,

kładać, wyższym się przedawać, niższymi poniewierać. Za­
winiło duchowieństwo, o ile przeciw żadnćj z wad naro­
dowych nie oddziaływało, owszćm, podzielało niemal ka­
żdą zarówno w życiu publicznćm jak prywatnćm. Winne 
były domy możne, zanadto wówczas widoczne, by je dziś 
zasłaniać: Radziwiłłów, Potockich, Krasińskich, Paców, 
Sułkowskich, Jabłonowskich, Branickich itd., które sprawę 
publiczną do swych kół rodzinnych ścieśniały; w życiu co- 
dziennćm nie uznające ni prawa ni rygoru: indywidualno­
ści rozhukane z nieugaszoną ku sobie wzajemną zawiścią, 
niezdolne nic budować, zdolne nadzwyczaj d© burzenia. 
Niewolnemi były od zarzutu i nieliczne rodziny reforma­
torskie : Czartoryscy, o wiele od tamtych rozumniejsi, ale 
twardzi i pogardliwi, którzy naród mimo jego woli chcieli 
ocalić zręcznością lub gwałtem pożyczonym od obcych, 
nie bacząc, że ten gwałt przeciw nim samym łatwo się 
obróci. Winien był wreszcie i Stanisław August, który 
gorąco pragnął tronu dla chwały, a dostał się do niego 
drogą najmniśj hwalebną i trzymał się go uparcie, choć 
mu nieraz obrzydzenie tylko i niesławę przynosił! Lecz 
wyliczając grzechy pokolenia, z którego dzisiaj w grobach 
już tylko prochy zostaty, nam potomnym nie godzi się za­
pomnieć, że od niego to zaczynają się dzieje narodowćj 
pokuty; że jeżli grzechy jego były ostatnią przyczyną upa­
dku, to jego cierpienia i trudy stały się zadatkiem odro­
dzenia, że od tćj głównie epoki weszła w rachubę sił na­
rodowych tajemnicza moc ofiary, która sprawiedliwość

o moskwiczenie wreszcie Słowian, którzyby może 
na ten lep, obliczony ku ich ułowieniu, dążyli. 
Czyż Czesi są tyle naiwnymi, iż przypuszczają, 
że im Moskwa obok Szkoły Głównej otworzy 
w Warszawie osobny uniwersytet słowiański? 
Czyżby mieli przypuszczać, że otworzywszy go 
nawet, Moskwa dozwoli, aby zakład podobny 
miał rzeczywiście charakter zbiorowy słowiański,— 
Moskwa, co już dzisiaj przez wszystkie organy 
swój publicystyki dowodzi Słowianom, nawet po 
za swemi granicami będącym, że najlepiój uczy­
nią, skoro jako najniewątpliwsze znamię wspólno­
ści słowiańskićj przyj mą „język wielko-ro­
syjski,“ a wyrzekną się swych partykularnych, 
nieukształconych narzeczy! — Nie, nie chce nam 
się wierzyć, aby Czesi tego wszystkiego nie mieli 
wiedzieć równie dobrze, jak my swi, a jeżeli 
wiedzą, dopuszczają się tóm cięższego, tern mniój 
na przebaczenie ze strony naszój zasługującego 
grzechu. Podpisując podobną petycyą do cara, 
stają się po prostu narzędziami polityki moskie­
wskiej w Polsce; przykładają cegiełkę do gma­
chu najpotworniejszego despotyzmu, jaki kiedy­
kolwiek nad jakimbądź narodem zawisł; poma­
gają wywrócić ostatni przybytek światła, jaki 
pozostaje jeszcze nieszczęsnemu, pobratymczemu 
narodowi a jaki sama Moskwa wacha się dotąd 
obalić. Wszystko to zaś, istnie w duchu naszego 
wieku, wieku hipokryzyi, jak wiek XVIII na­
zywano wiekiem filozofii, w imię pięknych 
idei, w imię oświaty, zgody, braterstwa ludów i 
przyszłości słowiańskiej! Niezgorszy to zaiste 
epilog melodramatu, rozpoczętego pielgrzymką na 
etnograficzną wystawę moskiewską; fakt drobny 
nibyto na pozór, ale inaugurujący może erę, w 
którój biurokracya czeska, jak dotąd służyła 
Austryi, zacznie może służyć Moskwie, by zastą­
pić patryotycznie działalność biurokracyi niemie- 
ckiój, na której prędsze czy późniejsze ustą­
pienie z organizmu państwa carów, nie wiemy 
czy słusznie, pobratymcy nasi czescy liczyć się 
zdają.

Kończymy dziś rozpoczęty w wczorajszym 
numerze list, odebrany z Wiednia z poważnego 
źródła:

Położenie i organizacya Austryi.
W tóm miejscu nie od rzeczy będzie cofnąć się wstecz

o lat 20 i uprzytomnić sobie wypadki z r. 1848 w Wę­
grzech. Wtedy udsło się poburzyć Serbów węgierskich, 
urządzić krucyatę z Serbów obcych pod dowództwem 
Kniczanina, niemniej tóż Wołochów i Sasów niemieckich 
z Siedmiogrodu, postawiono na linią bojową całe Pogra­
nicze wojskowe z Kroaeyą. Kraj ten zfanatyzowany przez 
swego wodza Jelaczica powstał przeciw Węgrom, wszy­
stko to się oparło o siłę i organizacyą armii austryae- 
kićj i ostatecznie pokazało się, że wszyscy sprzymie­
rzeni razem rezultatu dodatniego osiągnąć nie mogli 
i musiano tedy wezwać do pomocy armią moskiewską, 
z 200,000 żołnierza złożoną.

Siłę więc oporu Węgrów lekko brać nie można, jeżli 
są lub będą zagrożone ich prawa konstytucyjne, a cóż do­
piero, jeżliby był zagrożony ich byt narodowy przez na­
jazd obcego państwa? Liczby statystyczne nie mają 
w takich razaeh żadnćj wartości, tylko zgeneralizo- 
w a n e i rozlane na wszystkie warstwy społeczne poczu­
cie prawa i miłości ojczyzny dają miarę tego, co jaki 
kraj wart i do czego zdolny.

Powracając do głównego przedmiotu: jaka organizacya 
polityczna byłaby zbawienną? a razem jaka w dzisiejszych 
okolicznościach jest możliwą? dojdziemy do przekonania, 
że przedewszystkićm musi nastąpić porozumienie ludów 
austryackich (w królestwach i krajach niewęgierskieb) na 
podstawie faktów dokonanych w Węgrzech.

Chętnie czy nie, przyjąć muszą wszyscy w swym wła-

Bożą wciąż przejednywa i nawet, po klęskach śmiertel­
nych naród jeszcze cuci: że więc jeżli jest za co obwiniać, 
jest za co być wdzięcznym i że wreszcie do bistoryi należy 
zarówno to wykazywać, co kraj rozstroiło, jak i to, co go 
podnosi, krzepią i uszlachetnia.

Kiedy czasy, o których mówimy, bardzićj się w prze­
szłość oddalą i ostygną wspomnienia, dziś jeszcze tak pa­
lące, stanie się może widocznćm, że Stanisław August był 
typem wszystkich ludzi celniejszych, którzy od pierwszego 
podziału aż pod koniec XVIII wieku u nas zaświecili, że 
zatćm sąd, jaki spadnie na niego, musi i tamtych do­
sięgnąć. Były to w ogólności głowy mocne, charaktery 
wątłe.

Na ludzi tak usposobionych do pewnego tylko kresu 
liczyć można; w czasach mniój więcśj spokojnych mogą 
oddać ważne usługi, lecz gdy nadejdzie czas próby i ..ome- 
czność wystawienia się zmiękną i wstydem się okryją. 
Charaktery zwodnicze, trudne do skreślenia; ani chwalić, 
ani ganić ich Die można bez ciągłych zastrzeżeń. Są w ży­
ciu Stanisława epoki, które wymuszają uznanie na jego 
nieprzyjaciołach; są inne, w których systematyczni obroń­
cy odstąpić go są zniewoleni.

Stanisław August miał z urodzenia niepospolite,zdol­
ności, a gruntownćm wykształceniem wysoko je rozwinął. 
Zanim dom opuścił, władał dobrze językiem polskim 
i francuskim i pisał po łacinie; następnie doszedł do zna-
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snym interesie restytucyą praw węgierskich i powiedzieć 
sobie: Nie możemy zmienić tego, co się stało w Wę­
grzech, do tego nam brakuje siły, słabemi w obec prze­
ciwników zostaniemy, jeżeli nas dzielić będą tak zasadni­
cze kwestye; zespólmy raczćj nasze siły w obrębie „sy- 
tuacyi realnćj“ i żądajmy, nie oglądając się na Wę­
grów, rozszerzenia ile możności praw i swobód autono­
micznych tych krajów, które mają swoją wybitną cechę 
i czują potrzebę rozwoju narodowego.

M;my silne przekonanie, że potrzeby życia i roz­
woju narodowego sprowadzą ludy austryackie, których 
interesa w głównych punktach się schodzą, na drogę pra- ( 
ktyczną: zgody i solidarności.

Inna rzecz a jednak ważna, kiedy takie porozumie­
nie interesowanych nastąpi? Czesi stanęli w skutek wy­
padków, których rozbierać nie chcemy, na stronie, i na 
ich czynność, równie jak i na mieszkańców słowiańskich 
Morawii, liczyć obecnie niemożna. Nie przesądzamy, 
czyli przewódzcy polityczni partyi narodowej w tych kra­
jach stanęli na wysokości położenia, ale zdaje nam się, 
że droga, którą obrali, jest co najmnićj niepraktyczną. 
Nie wiemy zresztą, czyli naród czeski, którego samowie- 
dza polityczna z każdym dniem się rozszerza, podziela, 
lub podzielać będzie nadal, zapatrywania dotychczaso­
wych koryfeuszów w rzeczach państwowych, ale zdaje 
nam s ę, że światło przebije mgłę i że to, co jest, okaźe 
się silniej'zem od tego, co nie jest.

Tymczasem zadanie delegatów sejmu galicyjskiego 
jest trudniejszym, bo siły mniejsze, a (względnie) zapory 
większe.

Nasuwa się tu mimowolnie pytanie, co czynić wy­
pada? jak postępować należy ? Czy uzbroić się w rezy- 
gnacyą i czekać, co fatum przyniesie? lub przyjmować 
wszystko, co kiedykolwiek danćm, lub przyrzeezo- 
nćm będzie?

W interesie własnym i w interesie państwa zakładać 
rąk nam nie wolno. Dla nas pouczającym jest przykład, 
jaki nam dali Węgrzy, dobijając się praw swych i prze­
strzegając praw korony. Mimo to, że ieh położenie w Au- 
stryi było zawsze inne i korzystniejsze jak nasze, mimo 
to, że oni mieli swe prawa dawne, których wytrwale bro­
nili, o jakich w kraju zabranym jak nasz i mowy nie było, 
nie od rzeczy będzie w kilku słowach streścić ich postę­
powanie, bo jest pewna analogia, choćby tylko żywotno­
ści między niemi i nami. Węgrzy nie rozstrzeliwali swych 
myśli i nie gubili się w odległyeh kombinacyach; dokła­
dnie uprzytomniali sobie położenie państwa w różnych 
fazach; zastósowywali się (z wyrachowaniem) do sytuacyi 
ogólnćj, uiezaniedbując żadnój sposobności, by dojść 
stopniowo do swych praw konstytucyjnych. Wiedzieli 
oni bardzo debrze, o czćm i my wiedzieć możemj i po­
winniśmy, że w polityce sympatye i antypatye podrzędną 
grają rolę, i że tak zwane koncesye lub łaski rządów z a- 
wsze są ustosunkowane do położenia i de potrzeb 
państwowych.

Żmudna to niezawodnie praca dochodzić i poznawać 
w każdym szczegółowym przypadku, ile na rachunek p o- 
łożenia i potrzeb ogólnych państwa, a ile na 
rachunek usposobienia złój łub dobrćj chęci rządu zapisać 
należy, a jednak bez takiej samowiedzy trudno postępo­
wać śmiało i łatwo zbłądzić.

Da rozśwjeceaia każdego przedmiotu politycznćj do­
niósł ści i rozszerzenia swój własnćj wiedzy koniecznie 
potrzeba postawić każdą kwestyą jasno, rozbierać ją 
przedmiotowo, bez uprzedzeń, zważać na zdania 
przeciwne, choćby się wydawały skrajnemi i tylko ściśle 
logiczne (nigdy podmiotowe lub rapsodyczne), stawiać 
przeciwdowody, żadnego zresztą szczegółu nie pomi­
jając

Jest to jedyna droga ustrzeżenia się fałszywych 
kroków.

Jeżli rozum polityczny jest potrzebnym do przepro­
wadzenia jakichkolwiek dodatnich rezultatów w ogólności 
wkażdem państwie i kraju, o ile bardzićj na nabyciu i wy­
robieniu rozumu politycznego zależeć powinno tym, któ­
rzy nie mają egzystencyi politycznćj, a żyć chcą.

Dowodzić tego i wyjaśniać bliżćj nie ma potrzeby. 
W polityce każda czynność odpowiada za siebie i pociąga 
za sobą skutki, dobre czy złe. Można spełnić kilka 
czynności dodatnich a późnićj jednę ujemną; to się one 
nie dadzą skompensować (jak w rachunkowości), każda 
czynność wydaje rezultat odpowiedni.

Przyjąwszy zasadę, że nam bez głębszego namysłu, 
bez sumiennego rozbierania każdego szczegółu, ka­
żdćj ważniejszćj kwestyi żadnego kroku postawić nie 
wolno, wypadnie delegacyi sejmu galicyjskiego postępować 
naprzód śmiało i brać nawet inicyaty wę w kwestyach 
wolności, i postępu, bez których o organizacyi i reformie 
Austryi i myśleć nie można.

Mylnćtn jest twierdzenie, które się często napotyka, 
że mniejsza o wolność, mało na tćm zależy, czy doza 
„wolności“ jest większa lub mniejsza, byle nadaną została 
autonomia, język swój, szkoły, banki, koleje itd. jakoś so­
bie można dać radę i bez wolności.

Gdzie niema wolności, tam koncesye jakiegokol­
wiek rodzaju nie mają podstawy i nie przedstawiają 
rękojmi trwałości; a zresztą, kto się głębićj zastanowi nad 
rzeczą, przyzna, że nigdzie niema organizmu społecznego, 
w którymby był prawdziwy Selfgovernment bez prawdzi- 
wćj wolności.

Co do swobód autonomicznych, niezbędnie potrze­
bnych takiemu krajowi, jak Galicya, któren miał i ma 
swoje wrodzone i przekazane właściwości i potrzeby, któ­
ren rnoże się stać w miarę jego urządzenia i uwzględnie­
nia jego potrzeb, albo lewarem, któren swą siłą podniesie 
albo t :ranem, któren rozbije mimowolnie w danym razie j 
Austryą, i zdaje nam się, że tych praw i tych swobód auto- i

nomicznych delegacya sejmu galicyjskiego domagać się 
powinna i przy nich obstawać wszelkiemi siłami. W tym 
celu wypadałoby zgodzić się na myśl przewodnią i punkta 
główne takich wymogów dla kraju (przy organizacyi pań­
stwa), które są nieodzownie potrzebne do spotęgowania 
jego sił moralnych i materyalnych, i któreby go posta­
wiły w możności stawiania czoła nebezpieczeństwom, 
jakie grożą równocześnie... krajowi i państwu, czyli... ko­
ronie.

Jak dziś rzeczy stoją, wolno się spodziewać, że w przed­
miocie tak zasadniczo ważnym dla monarchii austryackićj, 
żądania prawowite delegacyi sejmu galicyjskiego uwzglę­
dnione będą prędzćj czy późnićj w radzie korony. Mamy 
nadzieję, że i doradzcy węgierzcy korony w przekonaniu, 
że niebezpieczeństwo zewnętrzne podzielić i odoso­
bnić się nie da, rzucą w danym razie i swoje wo­
tum w interesie kraju sąsiedniego i w interesie całćj mo­
narchii.

Dla tego kończąc niniejszy pogląd na sytuacyą ogólną 
Austryi, musimy wypowiedzieć nasze przekonanie, że za 
sadę autonomiczną uważamy za żywotną dla kraju austro- 
polskiego, i że ustępstwa co do tego punktu... byłyby tak 
dla przyszłości Austryi jak i dla kraju szkodliwemi.

Prawa i prawdy, równie jak wolności bronili Polacy 
zawsze i nie usuwali się od tćj moralnćj powinności, którą 
uważać możemy za misyą Opatrzności, jaką podług słów 
Maistre każden naród spełnić powinien.

Chaque nation, comme chaque individu a reçu une 
mission qu'elle doir remplir (de Maistre).

Wiadomości urzędowe.
W miejsce uwolnionego na własne żądanie konsula Grtln- 

berg w Narwi mianowany został konsulem tamtejszy kupiec 
Edward Sutthof.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wiedeń, 23 lipea.

XX. W zeszłą sobotę, izba niższa dokonała wyboru 
z grona swego 10 członków do deputacyi, mającćj układać 
się z Węgrami. Głosujących było 156, a zatćm absolu­
tna większość potrzeb- a do wyboru 79, a według tego 
w następującym porządku zestali wybrani: Ziemiałkowski 
(142) Hopfen; (128) Tinti (122) Kaiserfeld (121) Vidulich 
(106) Herbst (102) Plener (102) Winterstein (97) Brésil 
(85) Klua (83).

Jak widać z obliczenia, głosowanie było dosyć roz­
bite, bo różne frakcye i frakcyjki rozmaitych stawiały 
kandydatów. Najwięcćj ze wszystkich otrzymał głosów : 
Ziemiałkowski, bo z małym wyjątkiem wszyscy się na 
niego godzili. Herbst, ów przewódzca klubu i większości, 
stósunkowo otrzymał wcale nie wiele, bo oprócz Niemców, 
frakcya polska, słowiańska i tyrolska odrzucały go, a tak 
samo Plenera i Wintersteina. Polacy popierali za to: 
Brestla, Kluna i Rechbauera. Dwaj pierwsi temu tylko 
poparciu winni są swój wybór (obydwaj zdolni i zacni 
ludzie) Rechbauer jednak przepadł, bo go Słoweńcy 
i Tyrolczyki odstąpili. Praepadł i Zyblikiewicz (87) 
bo Niemey nie chcieli mieć w tym składzie dwóch Po­
laków. Ale przepadł także i Schindler (81), bo znów 
Polacy go wyrzucali, za jego niez by t czystą bez­
interesowność. Schindler tćż bardzo się za to pogniewał 
na posłów polskich, a nie tai nawet swojćj urazy f zapo­
wiada wojnę przeciw naszemu stronnictwu na zabój. 
Mniejsza o taką wojnę i takiego p. Schindlera, który być 
może, iż sam osobiście wiele stracił, że nie został wy­
brany — ale deputacya i sprawa państwa, pewnie zy­
skały. Przez wieleż to lat wojnę z nami toczyła cała 
biurokraeya i absolutyzm, a przecież nas pobić nie mogli, 
da Bóg, że i p. Schindler nie poszczyci się lepszćm zwy- 
cięztwem.

Niemiecka większość, doznawszy w czwartek parla­
mentarnego Königgrätz, spokorniała i wstydzi się teraz 
swćj niezgrabności i braku politycznego taktu. Widzą 
Niemcy doskonale, jak nie do rzeczy poprowadzili swą 
sprawę, i że ją haniebnie przegrali, a dzienniki łają ich 
za to potężnie mówiąc: iż politycznćj dowiedli impotencyi. 
Dla tego tćż w pojedyńczych rozmowach każdy z większo­
ści, a nawet z ich matadorów, wypiera się, że tego kroku 
wcale nie radził, a nikt do winy przyznać się nie chce. 
Zdaje się mi jednak, że ów feralizm nie opuścił dotąd 
tutejszych Niemców, bo jeszcze jednego popełnienia błędu 
politycznego bardzo są blizcy. Wywołali enketową komi­
sją dla zbadania i rozpoznania finansów państwa, a teraz 
po exposé, jakie p. Bekezłożył,nie wiedząc, co daléj po­
cząć, komisya ma przyjść do izby ze sprawozdaniem 
©partem tylko na tém exposé p. Bekego, a bez żadnego 
wniosku, jakby złemu zaradzić. Jeżli tak będzie, to nie 
warto było robić tyle hałasu dla niezego, bo p. Beke 
i bez tego byłby złożył swoje exposé, w którćm jednak 
wiele pokazuje się falsifikatów. Skene z Plenerem stra­
szyli, a teraz sami wymykają się, a komisya finansowa wi­
docznie nie mając szczęścia, znowu drugi niezgrabny po­
pełni krok, swém sprawozdaniem. Tacy bo to tam i fi­
nansiści zasiadają z p. Plenerem na czele, którego ministe- 
ryalne finansowe zdolności wybornie się teraz czuć dają 
Austryi.

Na sobotniém posiedzeniu izby, była w dalszym ciągu 
rozprawa w piątek rozpoczęta, nad wnioskami Herbsta, 
dotykającemi konkordatu i spraw kościoła,— małżeństwo, 
szkoła, równouprawnienie wyznań.

Zabierali więc głos daléj w tćj sprawie: jeszcze ks. 
Jäger, Mülfeld, Superintendent Schneider, Pratobevera, 
minister Hye, jako zastępujący ministra wyznań religij­
nych, Herbst Gschnitzer i Pater Greuter.

Minister Hye odczytał ze zwykłym swoim patos pi­
smo, jako uradzone zdaje się na Radzie ministrów, które 
oświadcza, iż rząd cesarski tak w sprawach małżeńskich, 
wolności wyznań, jak tćż i innych wypływających w moc 
konkordatu, widzi potrzebę pewnych zmian na drodze 
ustawodawczój, że jednak zmiany takie w ten czas dopie­
ro przedsięwzięte być mogą i rząd je sam do uchwały 
przedłoży, skoro w skutek wspólnego porozumienia stron 
kontraktujących (cesarza i Stolicy Apostolskićj) pierwćj 
porozumienie nastąpi, co znowu rząd spodziewa się w nie­
odległym przeprowadzić i dokonać czasie. Oświadczenie 
to p. Hyego niezadowolniło izby, a nawet na lewicy dość 
gęste wywołało oho! gdyż izba zdawała się uważać, jako 
rzecz całą na odległą puszczono drogę i jakoby tćm sa- 
roćm rząd chciał odmawiać izbie prawa, na drodze uchwał 
teraz już pozałatwiać wniesione sprawy. Ks. profesor 
Jäger na piątkowćm jeszcze posiedzeniu postawił wnio­
sek, aby wydział konfesyonalny wybrał i zestawił z kon­
kordatu pojedyńcze punkta, i do nich odnoszące się pra­
wodawcze odmiany; punkta te izbie przedłożył, aby ta na 
drodze ustawodawczój przekazać je mogła rządowi z po­
leceniem : by znowu rząd 'drogą, przez konkordat wska­
zaną, zadość uczynił wykazanćj potrzebie. W sobotę ks. 
Jäger drugi postawił wniosek ewentualny, w razie przyję­
cia którego, ów pierwszy wnioskodawcaby cofnął. Ks. 
Jäger zażądał zaś teraźniejszym swem wnioskiem: aby 
izba nad temi przedmiotami dalsze powstrzymała roz­
prawy aż do czasu, kiedy rząd wniesie swoje w tćj mie­
rze przedłożenia. (Stósownie do oświadczenia p. Hyego.) 
Obydwa jednak wnioski ks. profesora Jägra ogromną 
izba odrzuciła większością. Zdaje się mnie, że posta­
wiony pierwszy wniosek ks. Jägra był tylko szkodliwym 
sprawie, którój tak gorąco bronił wnioskodawca, i nie był 
wcale dowodem zręczności politycznćj znakomitego^ pro­
fesora. Przesądzał on bowiem i uprawniał niejako izbę, 
do rozbierania spraw w konkordacie objętych i żądania 
w nim odmian. Wniosek ten oddał usługę, ale stronie 
przeciwnćj, która tćż w dalszym ciągu rozpraw przypo­
minała, że sam wniosek ks. Jägra, przypuszcza już mo­
żność robienia odmian na drodze ustawodawczój.

Mülfeld mówił przeciwko wnioskowi komisyi i wnio­
skom Herbsta, bo gdyby wniosek ten w cał iści był przy­
jęty, toedyktreligijny, jakiego żądał Mülfeld, nie byłby już 
naożebnym, gdyż wydział obydwóch zadań na raz spełnić 
nie może. Mülfeld był tedy całkićm logiczny i konse­
kwentny, widząc, jak jego główny cel i wniosek podkopał 
i oskrzydlał Herbst swoim wniesieniem, o czem wspomnia­
łem pisząc poprzed io.

Eksminister Pratobevera stawał na drodze pojedna- 
wczćj i broniąc wniosków Herbstoskich. Przywodził zdania 
Montalemberta z pisma ,,1’eglise librę dans 1’etat libro,“ 
o dogmatycznej nietolerancyi, a tolerancji obywatelskićj. 
Powoływał się na świeże jeszcze słowa arcybiskupa Ket- 
tlera, mogące się tutaj stósować.

Ks. Greuter znalazł się na swojćm właściwćm polu, 
był wymowny i grzmiący, jakby niegdyś ś. Jan Kapistran 
w Krakowie. Na stanowisku dogmatycrnćm, a w rozró­
żnieniu małżeństwa, jako sakramentu w pojęciu katolików, 
od małżeństwa u protestantów, był znakomitym i praw­
dziwym rzecznikiem praw kościoła. Mnićj jednak był 
szczęśliwym w ocenianiu historycznych faktów, a zwłasz­
cza przywodząc obronę kościoła i zawarcie konkordatu 
przez pierwszego konsula. Fakt ten bowiem dobrze je­
szcze dotąd musi być w pamięci kościoła, a historya wy­
świeciła go już należycie.

Przy głosowaniu przeciw-wnioski znakomitą wię­
kszością izby upadły, a wniosek komisyi utrzymał się, 
stósownie do żądań postawionych przez Herbsta. Nasza 
delegacya, nie związana solidarnością w tćj sprawie, nie 
głosowała jednakowo, lecz według osobistych prze­
konań.

Walka więc konkordatowa weszła w ten sposób 
w okres posuwania się naprzód, pośrednią drogą, i tą 
drogą tylko, sądzę, i dalćj iść będzie. Lecz aby izba zy­
skała wszystko, co chce i co zamierzyła, podlega wątpli­
wości, bo rząd, jak to już dawnićj wspomniałem, według 
swojego tylko zapatrywania i okoliczności kierować się 
w nićj będzie i o tyle ją z rąk popuści, o ile tego uzna po­
trzebę, lub tćż konieczność. Przez ubiegłych lat sześć, po­
trafił tę sprawę rząd trzymać pod pokrywką, to i dłużćj 
jeszcze jak zechce, także sobie poradzi. Z tego wszakże, 
co dotąd zaszło, parę uwag zanotować należy. Pierw­
szą, że aain rząd uznał już potrzebę zmian w konkorda­
cie i o nie przyrzekł toczyć układy ze Stolicą Apostolską. 
Druga, że wnioskiem ks. Jägra, jako uczonego teologa 
i gorliwego kapłana, duchowieństwo także niej, k® uznało 
tę samą potrzebę i skłonne jest do pewn ch ustępstw. 
Przyjęcie zaś w izbie taką większością wniosku komi­
syi, pomimo oświadczenia p. Hyego, powinno być na rękę 
p. kanclerzowi, bo oparty na takim fakcie, tćm śmielćj bę­
dzie on mógł teraz przeć na kuryą rzymską, aby przystą­
piła na drodze dyplomatycznćj do rewizyi konkordatu, za­
wartego 18 sierpnia 1855 roku. Pierwsze atoli to spotka­
nie się izby z ministeryum na drodze konkordatowćj dało 
poznać p- Beustowi, jaka to trudna w Austryi sprawa. Na 
nićj prawie roztrzaskał się p. Szmerling, a dla p. kancle­
rza poczęła już być n i e m i ł ą.

Mówiąc o sobotnićj konkordatowćj rozprawie, prze- 
pomniałem jeszcze nadmienić o głosie Herbsta. Skorzy­
stał on wybornie z popularnćj okoliczności, aby się swym 
zwolennikom przypomnieć — i wypowiedział rzeczywiście 
wyborną mowę, pełną talentu i znakomitćj wymowy; 
Była to mowa rehabilitacyjna, po czwartkowćj 
przegranej, lecz prócz oklasków w izbie, nie wywołała 
głębszego na zewnątrz wrażenia, bo dzienniki wcale jćj 
nawet nie podniosły. Blednieje zatćm widocznie na ho­
ryzoncie wiedeńskim przewodnia gwiazda Herbstowskal

Deputacya Rady państwa wraz z deputacyą sejmJ 
węgierskiego, łącznie w liczbie 30 wybranych członków 
ma się zebrać 3 przyszłego miesiąea, lub zaraz następnyi 
dni w Wiedniu i obradować będzie w gmachu dawn 
siedmiogrodzkićj nadwornćj kancelaryi. Będą to niesły 
chanie ważne narady, rozstrzygające o uwieńczeniu ugod, 
z Węgrami. Czyli wiadomości o toczących się tam obra, -— 
dach, będą zaraz przechodzić do wiadomości publiczna w jal 
nie wiem dotąd, wszakże spodziewać się należy, j, gaś r 
zawsze korespondentom coś z nich do ucha wpadnie, a ri wysł 
swym czytelnikom powiedzą. Narady deputacji rozpoi guld< 
czną się pod niekorzystnym wpływem rozstroju, jaki coJ niu 
raz więcćj podsyca opozycya lewicy w Węgrzech. Rzecn zebr, 
są tam mocno napięte, a gdyby upadł gabinet Andras'. 
sego, wzięłyby drażliwszy kierunek. Nitki, które p6(
Beust zręcznie pochwyta! w rękę, rwać się poczynają pj 
trochu.

W tym tygodniu izba niższa zakończy posiedzesi, 
i odroczy się na pewien czas, zapewnie do 9 września.
Komisye będą jednak pracować, aby potćm był dla izby 
materyał gotowy.

Względem zamierzonćj cesarskićj podróży do Paryża/ 
ostatniemi dniami zaszła zupełna zmiana. A jak najpierw', 
szy po zaszłćm nieszczęściu w Meksyku doniósłem, że ona 
przyjdzie do skutku, bo wtenczas było to pewnością, 
to dzisiaj znowu donoszę, iż podróż tę obecnie prawie do 
upadłych projektów liczyć należy. Co tak nagle wpły.j 
nęło na zmianę cesarskiego postanowienia i planów bar, 
Beusta, trudno jeszcze w tći ehwili dociec. Zdaje się atoli, 
iż Anglia łącznie zs stronnictwem pokojowćm we Francyi 
wmięszała się w tę sprawę, a ostatniemi czasami udało 
się jćj podróż tę pokrzyżować.

Wiedeń z ciekawością oczekuje zapowiedzianego na 
26 przyjazdu sułtana. Publika znajdzie w tćm pożądane 
dla siebie zajęcie. Przygotowania w Schónbrun, gdzie 
mieszkać będzie Jego Sułtańska Mość, robią i spieszą' 
z niemi. Temu zapewnie przypisać należy, że od dni 
kilku spotyka się wszędzie, więcćj niż zwykle chodzących 
Turków.

W Gazecie Narodowćj z 16 bm. w koresponden­
cji z Wiednia z 9 spostrzegam doniesienie, jakoby z człon­
ków, z centrum izby niższćj, utworzył się nowy klub poli­
tyczny, z trzydziestu kilku osób złożony, pod przewódz- 
twem pp. Widmana i Petriny, i że klub ten w ścisłem stoi 
przymierzu z kołem polskićm. Pod względem wzmocnie­
nia sił i stanowiska naszćj delegacyi wiadomość ta byłaby 
bardzo ważna, gdyby calaićm nie była mylną. O utwo­
rzeniu się takiego sojusznego nam klubu nikt tu nic 
nie wie.

Dzisiejsza ranna stara Presse zamieściła ważny 
z Pesztu telegram. „Według powszechnie roznoszonćj 
pogłoski, hr Andrassy otrzymał pozwolenie do utworzeni» 
siedmdziesięciu batalionów Honwedów“ (gwardyi naro­
dowćj). Znakomite byłoby to ustępstwo dla ugłaskania 
opozycji w Węgrzech.
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Wiedeń, 23 lipca.
X.X. Drugi list dzisiaj do Dziennika wyprawiam 

z doniesieniem, choć trochę uspakajającćm ula tych, co 
straszną teraźniejszą dotknięci zostali powodzią w Galicyi.

Delegacya polska w Wiedniu, dostawszy bliższe szcze­
góły o wielkićm zniszczeniu, jakiemu uległa Galicya, a 
w skutek tego i ogromnćj nędzy, która już teraz trapi do­
tkniętych klęską, na wczorajszćm rannćm zebraniu koła 
polskiego postanowiła krok stanowczy w tym względzie 
zrobić. Więc zgodzono się postawić naglący wniosek 
w izbie o udzielenie nadzwyczajnego kredytu rządowi, 
celem przyjścia w pomoc poszkodowanym w Galicyi, zanim 
sejm krajowy będzie się mógł zebrać i stósowne obmyślić 
środki. Wniosek taki tćm więcćj zaś był na czasie, skoro 
za parę dni posiedzenia w izbie mają być na sześć tygo­
dni odroczone. Aby wszakże sprawę tę z prawdziwym 
skutkiem dla kraju załatwić, a nie na samćj czysto ogra­
niczyć się parlamentarnćj demonstracyi — koło polskie u- 
radziło zarazem, aby wniosek rzeczony mieć w pogotowiu, 
wprzód jednakże rozmówić się poufnie z kanclerzem pań­
stwa, czyli rząd nie byłby skłonny wprost na drodze ad- 
ministracyjnćj i bez odniesienia się do izby dla szybkiego 
pospiechu sprawę tę wziąść w swe ręce i onę z dobrym 
skutkiem dla nas załatwić.

Koło polskie miało i tę słuszną uwagę na względzie, 
żeby rządowi wniesionym wnioskiem do izby nie przyspa­
rzać teraz właśnie trudności, kiedy za dni kilka ma się 
zebrać deputacya mięszana, aby radzić nad rozdzieleniem 
funduszów państwowych, w skutek ugody z Węgrami. 
Czyli zaś zaradzenie tak wielkim elementarnym klęskom 
należeć będzie do spraw i funduszów wspólnych, lub tćż 
do spraw i funduszów każdćj z połowy monarchii, dotąd 
nie jest jeszcze rzeczą rozstrzygniętą, zwłaszcza, że na­
wet toczy się spór z Węgrami, w skutek danćj Węgrom 
podobnćj zapomogi w r. 1862. W skutek zatćm tych u- 
wag koło polskie wysłało bezzwłocznie z grona swego 
deputacyą do przedłożenia swych postanowień panu kan­
clerzowi i porozumienia się z nim w tym względzie. Baron 
Beust z wielkićm zajęciem i życzliwością dla zniszczonego 
kraju naszego wysłuchał przedłożenia deputacyi koła pol­
skiego, przyrzekł natychmiast porozumieć się z dotyczą­
cymi ministrami, a o godzinie piątćj po południu dać sta­
nowczą odpowiedź. Jakoż w tym względzie całkićm do­
trzymał słowa.

Ministrowie zebrali się na naradę około ciwartćj, 
a po piątćj zaraz po ukończeniu narady, dana została od­
powiedź: jako rząd cesarski ma najlepszą wolę i chęci, 
przyjść w pomość wszelkiemi możebnemi środkami stro­
nom dotkniętym powodzią w Galicyi. Że cesarz osobi­
ście gorąco wziął do serca tę sprawę i ministrom 
polecił zajęcie się nią. — Gdy jednakowoż dotąd nie na-
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cznój doskonałości w niemieckim, angielskim, rosyjskim 
i włoskim. Przykładał się szczególnie do historyi, filozofii 
i wymowy; pracował nad matematyką, w rysunkach i ar- 
chi tekturze .okazywał wiele delikatnego gustu i zamiłowa­
nia. Z dziecińswa powziął wstręt dojpijaństwa i karciar- 
stwa, lecz i polowania nie lubił i w ogóle rozrywek mę­
czących. Wychowanie domowe, które pod okiem ma­
tki do 16 roku życia odbierał, uchroniło go od wielu wad 
współczesnych, lecz zarazem wszczepiło weń pewną mięk­
kość, która go nigdy nie opuściła, i nadało mu charakter 
człowieka usposobionego bardzićj do gabinetowćj pracy 
niż do czynu. Ojeiec spodziewał się temu zaradzić, wy­
prawiając go w j. 1748 na wojnę. Zawarty w Akwisgra- 
nie pokój przeszkodził zamiarowi, do którego późnićj Sta­
nisław nie mógł już powrócić, wystąpiwszy zbyt wcześnie 
na scenę polityczną. Tak więc do śmierci pozostał obcy 
rycerskiemu rzemiosłu, czego sam gorżko żałował, czując 
że to było, a jak w Polsce być musiało, jedną z przyczyn 
jego niepowodzeń na tronie.

Podróżoweł wiele; zwiedził Niemcy, Holandyą, Au­
stryą, Francyą i Anglią. W podróżach swoich oglądał 
budowy i zakłady, podziwiał z zapałem areydzieła sztuki, 
lecz przedewszyskiem szukał ludzi głośnego imienia i do­
mów najcelniejszych w każdćj stolicy. Zyskanie ogłady 
towarzyskićj i znajomość świata były, można powiedzieć, 
głównem jego w młodości dążeniem; doszedł na tćj dro­
dze do wysokićj doskonałości. W obejściu swojćm, jak

świadczy najbieglejszy owego czasu znawca ks. de Ligne, 
miał tyle wdzięku i ujmującćj słodyczy, że każdego znie­
walał od razu. „Le plus aimable de tous les souverains,“ 
mówili o nim cudzoziemcy ; „nasz dobry, nasz kochany 
król, każdego kogo zechce oczaruje,“ twierdziły o nim 
kobiety.

Jak u większćj części ludzi XVIII wieku, w usposo­
bieniu Stanisława Augusta przeważał rozsądek. Do złu­
dzeń i uniesień nie był sposobny, sądził zazwyczaj trafnie. 
Bystry spostrzegacz, prędko poznawał ludzi, chwytał ich 
słabości i przedstawiał je z pewnym pobłażliwym humo­
rem. Żartować lubił, oburzyć się nie umiał; występek 
raził go bardzićj ze swéj nieestetycznéj niż niemoralnéj 
strony. Rozmawiał z życiem i dowcipem; w małćm kole 
lub co jeszcze lepićj w cztery oczy posiadał wielki dar 
przekonywani a i ufał mu, w publicznych przemówieniach 
czuć było brak siły. Bywał jasnym, ścisłym, oględnym, 
odzywał się do rozsądku, lecz zapalić i porwać nie był 
zdolny. Nawet głos jego dźwięczny i miły w poufnéj roz­
mowie tracił wiele przez natężenie w publicznych ze­
braniach.

Był to jeden z najpracowitszych królów polskich, 
przynajmniéj najwiçcéj piszący. Sesye z ministrami, Ra­
dą nieustającą, rozmowy z ambasadorami moskiewskimi 
i innymi reprezentantami zagranicznych dworów, posłu­
chania, dawane swoim i obcym, zabierały mu znaczną 
część dnia, a jak w czasie sejmowym i dzień cały. Wa­

żniejsze narady i rozmowy spisywał lub w treści notował, 
jeźli nie zawsze, to w latach, w których mnićj bywał za­
trudniony. Wszystko, cojdo niego pisano, czytywał sam, 
co dzień odbierał ośm, dziesięć do dwunastu depesz lub 
raportów itp. i albo własnoręcznie na nie odpisywał, albo 
gotował odpowiedzi do cyfrowania lub kopiowania, albo 
wreszcie przygotowane odpisy poprawiał. A któż obliczy 
jego korespondencyą wewnętrzną polską? Każdy wakans 
królewszczyzny lub urzędu krajowego i ziemskiego wy­
woływał co najmnićj kilka piśmiennych żądań, tylyż od­
powiedzi i dziękczynień, a nierównie więcćj skarg i wy­
mówek. W innych krajach są do tego osobne biura, 
które bez trudzenia monarchy tę pracę załatwiają; ale 
u nas, nawet królowi nie zawsze przebaczano, kiedy przez 
sekretarzy odpisywał. Przytćm król Polski nikomu nie 
straszny, każdemu jednak mógł się przydać; a nie na to 
go wybierano, aby rozkazywał, lecz aby służyli to nie pań­
stwu ale inwiduom. Nie uwierzylibyśmy nigdy, gdybyśmy 
o tćm nie przekonali się sami z przejrzenia kilku tysięcy 
listów, do jakicbto posług przyzywano u nas króla! Król 
musiał godzić zwaśnionych, ratować podupadłe majątki, 
wstawiać się do sądów, przyspieszać wyroki i ich wykona­
nie, pośredniczyć w układach, pomagać w sprzedaży dóbr 
lub zamianie urzędów, ułatwiać nawet związki małżeń­
skie I Ileż w tćm wszystkićm mitręgi I Czytaliśmy listy, 
w których panny, córki senatorskie, zagrożone niemiłćm 
małżeństwem, błagały go, aby ja ratował, wstawiając się

do rodzieów lub do pretendenta. Król przyjmował wszy­
stko, a jak nie było przyjąć, kiedy każdy tak łatwo się 
obrażał ? Bjskup Załuski sam przyznawał, że dla tego pod­
czas bezkrólewia przeszedł do Czartoryskich, że od na­
czelników,partyi saakićj na swe listy nie odbierał odpo­
wiedzi*). Ni® każdy snadnie temu uwierzył, że mogły 
być ważniejsze niż jego interesa; szukanie protekeyi, wy­
ręczanie się drugimi, zużywanie ludzi znaczących w usłu­
gach drobnych i powszednich, chi roba to u nas zakorzeniona 
od wieków! Dodać jednak trzeba, że Stanisław August 
sam w tćm nie mało zawinił. Troskliwy i aż zanadto olos 
indywiduów, marnował dla ich dobra swój czas i siły; ich 
prośbami pamięć swą obciążał i przymnażał sobie trudno­
ści : traciły na tćm sprawy publiczne, on zaś na wdzię­
czności nie zyskiwał. Kto nie umie odmawiać, rządzić 
nie potrafi. „Ce prince avait un excellent coeur, mais 
l’envie d’obliger tout le monde lui a fait beaucoup de 
mal,“ rzekła o nim jedna z jego krewnych **).

*) Listy o wypadkach politycznych 1763 — 1766 (z Maga­
zynu Büschinga.) Poznań 1846. str. 67.

**, Komarzews’îi, Coup d’oeil rap'de sur les causes réelles 
de la decadenee de la Pologne. Paryt 1807. str. 267.

(Ciąg, dalszy nastąpi).
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deszły jeszcze szczegółowe sprawozdania do rządu z Ga- 
licyi o wielkości szkód, ani sposobie im zaradzenia, rząd 
dotąd nic nie mógł zrobić. W skutek wszakże przedsta­
wienia teraz koła polskiego rząd bez włócznie wyśle 
do Galicyi komisarza ministeryalnego, który ma zbadać 
na miejscu, w porozumieniu z wydziałem krajowśm i rzą- 
dowemi organami, wielkość poniesionych klęsk, oraz i to, 
w jaki sposób potrzeba najwłaściwićj złemu zaradzić. Aby 
zaś najpierwsze potrzeby szerzącój się nędzy opędzić — 
wysłany komisarz mieć będzie z sobą ć w i e r ć.m i 1 i e n a 
guldenów do rozdzielenia nieszczęśliwym, w porozumie­
niu z wydziałem krajowym. Skoro zaś potrzebne daty 
zebrane zostaną za powrotem wysłanego komisarza —, 
rząd przedsięweźmie dalsze środki potrzebne 
dla przyjścia w pomoc tak ciężko dotkniętemu 
krajowi. Co zaś do postawienia wniosku w izbie, 
p. Beust był przekonania i radził, aby koło polskie nie 
wnosiło go, z uwagi na owe wspólne nie rozstrzygnięte 
sprawy, rozdrażnienie ostatniemi dniami w izbie z powodu 
rozpraw o utworzenie ministeryum cislitawskiego i spra­
wy konkordatowej, a zarazem, iż gdyby nawet pomyślna 
w izbie niższćj zapadła uchwała, to potrzebując przecho­
dzić przez izbę panów, bardzo długo musiałaby czekać na 
zebranie się tćj wysokićj konstytucyjnśj instytucyi — któ- 
rćj nie ma sposobu, aby ją można sprowadzić z wilłegia- 
tury obecnćj na posiedzenie.

Koło polskie, pragnąc, jak powiedziałem, prawdzi­
wego dla kraju pożytku, a nie czczćj parlamentarnej ma­
nifestacji, uznało na drugićm wieczornćm wczoraj posie­
dzeniu uwagi p. Beusta za usprawiedliwione, odstąpiło 
od postanowienia wprowadzenia do izby wniosku, zado- 
welniając siędanćm przyrzeczeniem przez p. Beu­
sta i jego kolegów, eo do wysłania komisarza do Galicyi, 
wraz z 250,000 guldenami, do rozdania na pierwsze po­
trzeby ulżenia nędzy. Koło polskie sumiennie spełniło 
swój w obec kraju obowiązek i rzeczywistą a dobitną 
oddało krajowi usługę, stając się tym razem wiernym 
orędownikiem i stróżem potrzeb krajowych. Co nastę­
pnie w tćj sprawie wypadnie kołu postanowić i zrobić, 
pokaże się po powrocie wysłać się mającego komisarza, 
i po tćm, jak rząd brać się do nićj będzie. A jak teraz 
posłowie polscy, składający delegacyą, sumiennie spełnili 
swój obowiązek — tak, miejmy przekonanie, że go i pó­
źniej tak samo i stosownie wypełnią.

Da obrotu sprawy konkordatowćj mogę następujące, 
zupełnie pewne, dołożyć głossy. Przed kilku dniami 
nuncyusz papiezki mgr. Faleinelli wraz z kardynałem 
Rauscherem mieli posłuchanie u cesarza, i taro oświad­
czyli, jako stoliea apostolska z uwagi na trudności rzą­
dowe i rzeczywistą potrzebę, gotowa jest, aby przystąpić 
do przejrzenia konkordatu i porobienia w nim koniecznych 
zmian. Cesarz wdzięcznie przyjąwszy to oświadczenie 
obu tych dygnitarzy kościoła, polecił radzie ministrów 
zastósować się do niego, a ztąd powstało owo odczytanie 
oświadczenia przez ministra Hyego, o którćm w poprze­
dnim wspomniałem liście. Kardynał Rauscher otrzymał 
zaś podobno polecenie cesarskie, aby jako ten, co poprze­
dnio konkordat układał, obecnie wraz z kuryą rzymską 
zajął się przejrzeniem i załatwieniem tćj sprawy. Takie 
więc obecne stadyum tćj sprawy konkordatowćj jest na­
der ważne dla tutejszego położenia.

O prawdziwości znanćj noty hr. Wertera do hr. Bis­
marcka, pisanćj o usposobieniu Węgier — mimo zaprze­
czeń i odwolywań publicznych — mam bliższe powody 
twierdzić — że nota ta jest rzeczywista.

PRUSY.
* Berlin, 24 lipca. W tych dniaeh miał wręczyć po­

seł duński przy tutejszym dworze, p. Quaade, odpowiedź 
na notę pruską, odnoszącą się do uregulowania granic 
w Szlezwiku Północnym w myśl traktatu pragskiego. Je­
żeli doniesienie Nat. Ztg jest prawdziwe, natenczas nota 
duńska nie odrzuca kategorycznie żądanych „gwarancyi“ 
dla ludności niemieckićj, mającćj się dostać pod berło 
pruskie, ale uprasza o bliższe wyjaśnienie żądań ; rzez 
Prusy stawianych.

O stanowisku Prus do Meksyku pisze organ minist - 
ryalny Prov. Corr.: Najnowsze wiadomości z Meksyku 
o wypadkach tamże są tego rodzaju, że uczucia współ­
udziału dla cesarza Maksymiliana, którego tak smutny los 
doścignął, spotęgować się jedynie mogą, a postępowanie 
tamtejszych możaowładzców wystawić w najciemniejszćm 
świetle. Rząd nasz nie ma wprawdzie jeszcze urzędo­
wych raportów o ostatnich dniach nieszczęśliwego księcia 
i o zajściach w połączeniu z tćm będących, gdyż od da­
wnego czasu oczekiwane doniesienia uwierzytelnionego 
przy cesarskim rządzie w Meksyku reprezentanta Prus, 
barona Magnus, nie nadeszły. Zresztą dyplomata ten 
pruski otrzymał zaraz po nadejściu pierwszych pewnych 
wiadomości o rozstrzelaniu cesarza Maksymiliana r< zk?.z, 
opuszczenia niezwłocznie terrytoryum meksykańskiego i 
wracania do Berlina przez Stany Północnćj Ameryki. Obro­
nę Niemców, bawiących w kraju meksykańskim, powie­
rzono tymczasowo reprezentacyi dyplomatyczcćj przyja­
znego moearstwa.

Pobyt króla Wilhelma w Ems kończy się, a król 
zamierza się udać po ukończonćj tam kuracyi do Szwaj- 
caryi.

Prezes ministerstwa pruskiego hr. Bismarck oczeki­
wany jest z powrotem w Berlinie w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca. Przed wyjazdem króla do Szwajca- 
ryi, uda się hr. Bismarck celem powitania króla do Ems 
lub Wiesbadenu,

Z Hanoweru donoszą, że królowa Marya opuściła za­
mek Marienburg wczoraj z rana dnia 23 bm. W orszaku 
jćj znajdują się tajny radzca Stockbauseu i wyższy lekarz 
sztabowy dr. A. Schmidt. Ponieważ królowa jest cier­
piąca, przeto dr. A. Schmidt towarzyszyć jćj będzie aż do 
Baireuth, ewentualnie do Wiednia. Szambelan hra­
bia Linsingen pozostanie tymczasowo na zamku Marien­
burg.

AUSTRYA.
& Wiedeń, 22 lipca. Przyjazd sułtana nie będzie zwy­

czajną jedynie grzecznością, ale mu tu powszechnie w kołach 
dyplomatycznych wielkie polityczne przypisują znaczenie. 
Już to bowiem żadnćj nie ulega wątpliwości, że osobista byt­
ność sułtana w Paryżu i Londynie posłużyła do rozpoczęcia 
rokowań, które w Wiedniu do ostateczuego dojść mają re­
zultatu. Celem tych narad jest, jak w tychże kołach z zu­
pełną zaręczają pewnością, z jednój strony zaprowadzenie 
stanowczych reform w wewnętrznćj administracyi otto- 
mańskiego państwa; z drugićj przyjęcie ponownćj przez 
Austryą, Anglią, Francyą i Włochy gwarancyi pod wzglę­
dem utrzymania eałeści cesarstwa tureckiego. Co do 
Włoch, podobno przystąpienie ich do powjższćj kombina- 
cyi uważano w Paryżu za niewątpliwe.

W sprawie prześladowania Żydów w Mołdtwii nad­
szedł tu do ministerstwa spraw zagranicznych następu­
jący telegram c. k. konsulatu w Bukareszcie: „Bukareszt, 
20 lipca. Otrzymałem dziś rano telegraficzny rozkaz 
z dnia 18 b. m. i stósownie do niego poczyniłem odpowie­
dnie kroki u rządu książęcego. Minister spraw we-

wnętrznych przyrzekł mi niezwłoczne wstrzymanie wszyst­
kich rozporządzeń przeciw Żydom. Do Gałacza wysłano 
przed kilku dniami komisyą rządową celem sprawdzenia 
faktów. Dalszego prześladowania Żydów już się, jak się 
zdaje, lękać nie należy.“

FRANCYA.

* Paryż, 22 lipca. Lubo nadesłane do Patrie 
communiqué zaręcza, że obiegające od dni kilku pogłoski 
o wysłaniu do Berlina kategorycznéj noty francuzkićj 
w sprawie północnego Szlezwigu nie mają podstawy, w sfe­
rach rządowych bynajmnićj się z tém nie tają, że pogłoski 
owe jedynie co do for my dokumentu mijają się z pra­
wdą i że ambasada fraucuzka w Berlinie otrzymała tu 
ztąd szczegółowe instrukcye względem zainterpelowania 
berlińskiego gabinetu w kwestyi północno-szlezwickićj ; 
reprezentant Francyi ma zarazem w obec hr. Bismarcka 
uzasadnić przysługujące prawo Francyi mięszania się do 
sprawy téj i nadal. A jeżeli rozważymy, że hr. Bismarck 
już właściwie naprzód odparł dosyć wyraźnie takie ze strony 
Francyi pojmowanie ztósunków, oświadczając w pólno- 
cno-niemieckim parlamencie, że Prusy tylko w obec Au- 
stryi mają obowiązek porozumienia się co do wykonania 
traktatu pragskiego, nie trudno przewidzieć, że, skoro 
Francya jednak sprawę północnego Szlezwigu przed swoje 

j wytacza forum, nie obejdzie się bez drażliwych pomiędzy 
obu gabinetami eksplikacyi, ile że wzmagająca się we 
Francyi z dnia na dzień agitacya na korzyść Danii nie do­
zwoli rządowi cesarza Napoleona stanąć w połowie drogi. 

■i Nie jest to również tajemnicą, że reprezentanci Francyi 
i w Niemczech otrzymali polecenie, aby bacznie śledzili poli- 
] tycznćj doniosłości zmian, zaszłych w organizacyi zwią- 
j zku celnego, i zwracali uwagę południowo niemieckich 
5 dworów na zachodzącą pomiędzy ową organizacyą a du-

’? chem pragskiego traktatu sprzeczność.
ij OPini011 nationale, która, jak wiadomo, nigdy 
o nie była przeciwną świeżemu przeobrażeniu stósunków 
p w Niemczech, wzywa dziś Francyą do sta łowczego wystą- 

pienia przeciw Prusom i zagrodzenia im od razu drogi do 
y jakichkolwiek zaborczych zachcianek, sięgających po za
I granice wyłącznie niemieckie. „Konieczną jest rzeczą“ 
| mówi daléj Opinion „przypomnieć Prusom, że, jeżeli 

oddano im Niemcy, to im koncesya ta wystarczyć powinna, 
i że nie jest ich powołaniem być dziś pogróżką dla Danii, 
jutro dla Holandyi. Prusy przyrzekły wyraźnie, że zapy­
tają się w Szlezwigu ludności i zwrócą Danii część księ­
stwa. Powinny więc Prusy konieeznie dotrzymać tego 
przyrzeczenia, dopełnić zobowiązań. Niepodległość Da­
nii na północy jest równie nieodzowną dla europejskiej 
równowagi, jak utrzymanie dzisiejszćj Austryi na pełud-
nio-zachodzie.“

Wczoraj © godzinie 4 południa stanął cesarz z cesa­
rzową w Havrze, obiadowali wraz z księciem Napoleonem, 
prefektem i podprefektem miasta na pokładzie okrętu 
„Reine Hortense“, poczérn cesarz wrócił do Paryża a ce­
sarzowa odpłynęła około północy na wyspę Wight.

Dziś przyjmował cesarz Napoleon w tuileryp.ch ba­
warskiego króla Ludwika II, który wczoraj przybył do 
Paryża.

Telegramy.
Wrocław, 24 lipca. Przy odbytym dzisiaj w Loewen- 

bergu wyborze ponownym do izby poselskićj obrano na 
nowo 260 głosami radzcę rejencyjnego Fischer w Bydgo­
szczy Kandydat przeciwny, radzca rejencyjny pozasłuż­
bowy Merkel miał 48 głosów.

Konachium, 24 lipca. Autographirte Cor- 
respondenz oświadcza: podana przez kilka dzienników 
wiadomość, iż książę Hohenlohe zamierza wystąpić z ga­
binetu, zupełnie jest nieuzasadnioną.

Petersburg, 23 lipca. Od 1 sierpnia podwyższonym 
został podatek od cukru w kraju wyrabianego z 30 na 50 
kopiejek od puda. — Uderza ogólnie, iż Inwalida ro­
syjski ogłasza mowę adwokata Arago na obronę Bere­
zowskiego w dosłownćm brzmieniu.

Wiedeń, 241ipca. Izba niższa przyjęła aa dzisiejszćm 
posiedzeniu w drugićm czytaniu prawo o stowarzyszeniach 
i zgroma zeuiach z kilku zmianami projektu rządowego 
i wniosku wydziału.

Paryż, 24 lipca. Cesarz przyjmował wczoraj księ­
cia pruskiego Albrechta. — Jak Alo nitor donosi, ode­
brał rząd od posła swego w Meksyku p. Dano telegram, 
datowany z dnia 9 mb., wedle którego p. Dano jeszcze 
przed 16 zamyślał opuścić Meksyk. Depesza ta nie po. 
daje zresztą żadnych dalszych wiadomości o wydarzeniach 
po zajęciu Meksyku i Vera-Cruz.

Kopenhaga, 23 lipca. W tutejszym kościele katoli­
ckim odbędzie się jutro rano nabożeństwo żałobne za cesa­
rza Maksymiliana.

Paryż, 85 llpea. Patrie donosi, ie Itr. 
Srisniorek ł hr. Goltss zjadą w październiku do 
Biarritz. — fourrier iranęais zaręcza, że 
Nazzini Londynu nie opuśeił; uda.je się w sier 
pniu, jak każdego roku, do Lngano. Zanosi 
się na bliski wybueb wewnętrznyeli zamieszek 
w Kzyinie. Garibaldi nie myźli podobno o pro­
klamowaniu rseczypnspolitej.

. „ 85 lipca. O doniesieniu France,
jakoby ilwóeli braci króla duńskiego miało 
Hyc iiico^BBito tu, nic nic jest wisMSomein w bko- 
selstiile <lu/isliicB>i podług* zat&i<£g;iiiętyciu 
ilomoścL ^lonltop wieczóray donosi: Kró­
lowi bawarskiemu było z powodu stosunków 
jego do rządu cesarskiego zapewnione sym­
patyczne przyjęcie.

Nowy Jork, 13 lipca. Rząd waszyngtoń­
ski zamierza podobno interweniować w iVle- 
ksyku.

TelcgraMi giełdowy Oerlióski.
[Bracia Mzniroth.]

Berlin, dnia 25 lipca.

Powietrze: ciepłe.
Giełda ziemiopłodów: nie ożyw.
Pszenica...................................................
Żyto..........................................................
Okowita....................................................
Giełda walorów: ospale.
Listy zastawne poznańskie nowe.........
Listy rentowe „ .................
Amerykańska 6 % pożyczka.................
Akcye kolei żelaznój Karóla-Ludwika.
Rosyjskie banknoty..............................
Polskie listy zastawne...........................
Rosyjska pożyczka premiowa stara...

„ „ « nowa...

Ceny na wiosnę.
......... 8>%
.........  71
.......... 20%

Kurs.
.........  88%
......... 89%
......... 77%
......... 86%
......... 83%
........ 58%
.........  96%
.......... 93

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

We wtorek grano w teatrze polskim pięcioaktowy 
dramat pod tytułem Gli ń sk i. Jest to utwór młodego 
i początkującego autora p. Kubali, który drukowany był 
w Dzienniku Literackim lwowskim. Dramat ten 
nosi na sobie wszystkie znamiona pierworodnego utworu 
scenicznego. Brak w nim widocznie wprawy i znajomości, 
koniecznych warunków powodzenia na scenie. Główną 
jego wadą jest przesada, którą początkujący àutorowie 
zbyt częste mienią być siłą. Wszystko tam, sytuacye a 
szczególnićj charaktery są przesadzone; przesada i jaskra­
wość zaciemniają w końcu wzrok widzów do tego stopnia, 
iż w równćm niemal znajdują się położeniu, jak Gliński 
z wyłupanemi z rozkazu wyrodnćj córki oczami; niczego 
bowiem dopatrzeć się w całćm nie mogą. W skutku owćj 
przesady i jaskrawości, autor mija się zbyt często w Gliń­
skim z prawidłami estetyki i w ogóle zarzucić rousimy 
temu dramatowi zupołny jćj brak. Jedno, zdaniem 
naszćm, ratuje ten utwór, oto nie małe bogactwo 
myśli, nie raz szczęśliwie wyrażonyeb; znać umysł 
pracujący, znać studya i historyczne i filozoficzne. 
Lecz w układzie tych myśli, w ich uporządkowaniu i uję­
ciu w ramy dramatu jest wiele, że tak powiemy, anarchii 
i chaotyczności. Sądząc po Glińskim, autor ma przed 
sobą niezaprzeczoną przyszłość jako pisarz, czy ma ją 
jako autor dramatyczny, nie wiemy, niechcielibyśmy go 
zniechęcać i na tćm polu, tak mało u nas uprawianćm, 
lecz w każdym razie winien przedewszystkićm, jeżeli chce 
na niém daléj pracować, więcćj zgłębić estetykę drama­
tyczną a wtedy przy niezaprzeczonych jego zasobach 
umysłowych może się poprawić z wad, które musieliśmy 
wytknąć.

W ciężkim tym dramacie główną rolą jest rola 
Glińskiego. Zbyt ona jest ciężką i długą, aby nie była 
nużącą równie dla artysty, jak dla publiczności. Pan Ra­
packi wypracował ją nadzwyczajnie, widoczném to było, 
a mimo tego nie zdołał z nićj nic zrobić, ani też 
zainteresować do nićj publiczności pod jakimkolwiek 
względem. Córka Glińskiego, Helena, jest jedyną 
kobietą wchodzącą, w tym dramacie; mylimy się — 
nie jest to kobieta lecz potwór, który z rozkoszą wspina 
się na palcach, aby widzieć krew i trupa, a który potćm z zi­
mną krwią każę ojcu oczy wydłubywać. Rolę tę odegrała 
pani Hoffmann ; zdawaćoy się mogło, iż, jakeśmy to już 
zauważyli, podobny, na pozór silnie dramatyczny chara­
kter, nader odpowiednim jest talentowi téj artystki. Lecz 
niestety charakter ten nie jest bynajmnićj silnym, jest 
przesadnym, outré, Helena nie jest dramatyczną, jest 
potworną, wstrętną i całkićm nie sceniczną postacią. Pani 
Hoffmann z prawdziwém pojęciem sztuki zamiast odda­
wać in erndo tę postać, mitygowała ją; musimy jćj to 
poczytać za zasługę. W piątym zaś akcie scenę z boja­
rami i ojcem odegrała doskonale, jak prawdziwie drama­
tyczna aktorka. Małą rolę Zygmunta oddał bardzo do­
brze pan Beoda. Równie starannie grał p. Wolski brata 
Glińskiego, który w sztuee odgrywa rolę filozofa gaduły. 
Z mniejszych ról najcharakterystyczniéj oddał bojara mo­
skiewskiego p. Eker.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PnznRii, 25 lipca. Wczoraj o godzinie 4 z południa 

odbyło się na wielkiej sali bazarowej walne zebranie wybor­
ców mias'a i powiatu poznańskiego, Udział był jak na Poznań 
bardzo mały, bo całe zgromadzenie liczyło zaledwie do 80 osób. 
Zebranie zagaił p. dr. Stasiński, proponując na przewodniczą­
cego zgromadzeniu p. Dembińskiego z Wierzenicy, na co zebrani 
jednogłośnie się zgodzili. Na porządku dziennym był wybór 15 
kandydatów na posłów i wybór dwóch delegatów, jednego z mia­
sta Poznania, drugiego z powiatu poznańskiego na walne zebra­
nie delegatów z wszystkich powiatów W. Kg. Poznańskiego, ma­
jące się odbyć w przyszły poniedziałek dnia 2? bm w Pozna­
niu. Jeżeli nas pamięć nie myli, zgodzono się na następujących 
kandydatów: pp. S. Mottego, Kantaka Kaź., Pilaskiego, Zy­
gmunta Szułdrzyńskiego, dra Władysława Niegolewskiego, hr. 
M. Kwileckiego, hr. St Czarneckiego, Anastazego Radońskiego, 
Jana Palacza. Adama Żółtowskiego, Wł. Wierzbińskiego, dra 
Stasińskiego, Bogusława Lubieńskiego, Budzyńskiego z Kleryki, 
i Chłapowskiego Tadeusza. Na delegowanych wybrano pp. 
Krzyżanowskiego i dra Stasińskiego, zastępcami pp. Pfitznera 
i Essmanna. Załatwiwszy w ten sposób przedmioty na porządku 
dziennym zapisme, przewodniczący ogłosił sesyą za ukoń­
czoną.

— * Przy nadchodzących wyborach do pierwszego zwy­
czajnego sejmu pótnocno-niemieckieg® podzielono tak, jak przy 
przeszłych wyborach W. K. Poznańskie na następujących 15 
okręgow wyborczych (Wahlkreise); 1) miasto Poznań i powiat 
poznański; 2) pcw szamotulski, mkdzychodzki i obornicki; 3) powiaty 
międzyrzecki i babimostki; 4) bnkoski i kościański; 5) krobski; 6) 
wschowski; 7) średzki i śremski; 8) wrzesiński i plesiewski; 9) 
krotoszyński; 10) odolanowski i ostrzeszowski; 11) czarnkowski 
i chodzieski; ’2) wyrzyski i szubiński; 13} bydgoski; 14) inowio- 
cławski i mogilnicki;. 15) gnieźnieński i wągrowiecki.

— * Przypominamy jeszcze rar, że listy wyborcze wy­
łożone są tylko jeszcze do soboty godziny 6 wieczorem, po 
upływie tego czasu ire przyjmują się już żadne reklamacye 
Kto zatem dotąd się me przekonał, czy jego nazwisko jest zapi­
sane w listach wyborczych, niechaj pospieszy dopełnić swej 
powinności, żeby sobie potem nie potrzebował wyrzucać, iż 
własna jego niedbałość pozbawiła go możności wykonania 
śwętego -obowiązku, jakim jest oddanie swego głosu przy 
wyborach;

— * W ciągu drugiego kwartału ustanowieni zostali ©ta­
towie następujący nauczyciele; Wit owski w Grudzielcu, 
Schultz w. Ka szczerze, Semmler w Młynkowi®, Leisner w Do 
brójnadżiei, Ha.nich w Mauche, Bartlik w Drzewcach, Fraen- 
kel w Snrgln, Stefański w Szamotułach, Nowak w Parzenczewie, 
Filor w Turze, Müller w Wolsztynie, Ziemny w Konarskiem, 
Hamann w Bninie, Jakubowski w Lussowie, Götter w Chojnie, 
Schuster w Jerzycaeh, Günther wMoraczewie, Bleschke w Strzy­
żewie, Hoffmann w Krotoszynie, Maszewski w Radojewie, Seide 
w_ Sierczu, Konopiński w Gradowicach, Stankowski w Miłosła­
wiu, Wittig w WygnańGzycach, Weckert w Sierakowie, Lenz 
w Boruszynie, Gürke w Rogoźnie, Brodowski w Ujazdku, Mül­
ler w Wolsztynie i Tecklenburg jako konrektor w Bo 
janowie.

— * Przy tutejszój król, rejencyi zaszły od 17 kwietnia br. 
następujące zmiany co do wyższych urzędników; Asesora re­
jencyjnego Süs przesadzono z Minden a asesora rejencyjnego 
Hagen z Gdańska do tutejszej rejencyi; referen hiryusza rejen­
cyjnego Willamowitz-Mollendorff mianowano landratem powiatu 
inowrocławskiego.

— * Król, prowincyonalne kolegium szkólne w Po­
znaniu ogłasza co następuje:

Wychowanice tutejszego król, seminaryum guwernantek 
i nauczycielek, a mianow cie: Adolfina Boeck, Klaia Knothe, Klara 
Reichel, Anna Rekowska, Anna Springer, Marya Barsekow, Anna 
Boelter, Zofia Cunow, Stefania Debnel, Emma Grossmann, Ida 
Meyer, Olga Molińska, Klara Petersohn, Marya Sametzka, Anna 
Schirmer, Klara Schultz, Jadwiga Schwandt, Stanisława Strzy­
żewska, Hermina Wende, Melania Boye, Łeokadya Gintrowicz, 
Stanisława Michałowska, Helena Schön złożyły w dniu 24 czer­
wca egzamin dojrzałości i przyznano im kwalifikacyą do objęcia 
posad jako guwernantki w f miliach lub jako nauczycielki przy 
szkołach miejskich. Podając to do publicznej wiadcmości, zwra­
camy wyraźnie na to uwagę, iż familie, któreby sobie życzyły 
przyjąć dla swych dzieci guwernantkę z rzeczonego instytutu, 
zeehcą donieść panu dyrektorowi dr. Barth; 1. ile dzieci, odno­
śnie w którym wieku i jakiój płci są do uczenia, 2. jakiego gu­
wernantka ma być wyznania religijnego, 3. czy język polski ma 
być uczony, lub czy język polski zupełnie ma być językiem wy- 
kładowym, 4. czy życzeniem jest, ażeby guwernantka posiadała 
biegłość w graniu na fortepianie, lub ezy wystarczy, jeżeli jest 
w stanie udzielania nauki na fortepianie, 5. jaką peasyą guwer­
nantce płacić zamierzają, 6. w którym czasie objąć ma swe 
obowiązki.

, Rowetlzlą braol w Galloyl o11®-
sialiśmy już 432 tal. 6 rubli. Świeżo złożyli wRedakcvi: Pp* S* 
L. 3 tal., Jerzykiewicz z Poznania 2 tal., F. W. Rakowski 
z Obornik 2 tal., ksiądz J. Sobeski ze Słupów 10 tal., E. S. 
z pod Gostynia 2 tal., Piotr Ryffert z Poznania 2 złp. Ogółem 
wpłynęło z dawniejszemi składkami 78 tal. 2 zip.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 26 lipca, Anny 
Matki NMP.; w kalendarzu słowiańskim Mirosława. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 16, zachód o godzinie 7 minut 54.

* K Ficszew^lłiego, 23 lipca. Od trzech dni mamy 
śliezną pogodę, termometr w cieniu wskazuje dziś 22° R. o godz. 
wpół do jedenastej; — to tćź każdy spieszy się jak może i ucieka 
z żniwami, które u nas z małemi tylko wyjątkami nie źle wy­
padły; mianowicie pszenica bujnie się prezentuje, kartofle po 
niskich gruntach miejscami wymokły; ewsy dobre.

(n.) Z Wrzesińskiego. 22 lipca. W dniu dzisiej­
szym odbyło się, przez wszystkie stany licznie reprezentowano 
zebranie, tyczące się sprawy wyborów w naszym powiecie. Po 
przemówieniu przewodniczącego, wybrano komitet powiatowy, 
powiat na okręgi podzielono, delegatem wybrano hrabiego Po- 
nióskiego z Wrześni, listę kandydatów na posłów do parlamentu 
Związku pólnocno-niemieckiego ułożono i wszelkie wyborów ty­
czące się przedwstępne kroki uczyniono.

Zebranie to, pod dozorem policyjnym, z wzorowym po­
rządkiem odbyte, dla obecnych z dopełnionego obywatelskiego 
obowiązku miłśm będzie wspomnieniem.

[] Gniezno, 23 lipca. Lubo to czas żniwa, a po nie­
ustannych deszczach pierwszy dzień pogody, przybyła przecież 
dość znaczna liczba oboreów z wszystkich stanów i okolic na 
walne zebranie, które się dnia wczorajszego odbyło.

Po wybraniu przewodniczącego p. Trąpczyńskiego z Grzy­
bowa, wykazał jeden z obywateli w krótkich wyrazach cel ze­
brania, dorzucając słowo zachęty i napomnienia, aby każden bez 
wyjątku o umieszczeniu nazwiska swego w spisie oborczym się 
przekonał, do oboru stanął, a głos swój kandydatowi, na którego 
się wszyscy zgodzą, oddał.

Na delegowanego wybrano p. Chosłowskiego z Ulanowa, 
na kandydatów podano 15 obywateli, jako to: dra Libelta — 
Kantaka — Wegnera, syndyka — Bentkowskiego — Mottngo 
Stanisława — Chłapowskiego Tadeusza — Lubieńskiego Bogu­
sława — Żółtowskiego Adama — Szułdrzyńskiego Zygmunta, 
radzcę Pilaskiego — Szumana Henryka — Buchowskiego Kaje­
tana — dra Cegielskiego — Franciszka Żółtowskiego — Cbosło- 
wskiego.

Cały powiat podzielono na 26 okręgów wedle parafii, 
z przekazaniem każdego okręgu jednemu ebywatelowi, który za 
przybraniem sobie pomocników, wszystkiego, co tylko do pomyśl­
nego rezultatu przy oborach, odnosić się może, dopilnuje.

Od tygodnia pracuje w kolegiatach p. Nawak, p »złotnik 
z Berlina, nad odnowieniem kolumn, figur i ozdób baldachimu, 
który się przed dwudziestu kilku laty nad trumną św. Wojciecha 
wznosił, a rozebrany i czterema figurkami zastąpiony, w scho­
waniu do tego czasu spoczywał. Pozłotnik tutejszy żądał za od­
nowienie i postawienie 12,000 zł. — co Berlińczyk dostanie, 
nie wiem.

Wzniesie się więc nie zadługo nad zwłokami św. męczen­
nika dar jednego z dostojników kościoła, wypierając, choć mi­
strzowską utworzonych ręką, maluczkich przybyszów.

U) Od Rawicza) 22 lipca. Im więcej zbliżamy się do 
stełu wyborczego w sprawie związku północno-niemisckiego, tóm 
bardziój dreszcz nas przejmuje na wspomnienie, że kiedy po in­
nych powiatach już odbyły się zgromadzenia przedwstępne ce­
lem porozumienia się, lub termin tychże ogłoszono, u nas nic 
jeszcze w tój mierze dotąd nie uczyniono, a ztąd wytłómac-yć 
sobie można rzeczywisty brak w powiecie mężów, którzyby 
w chwilach ważnych odpowiedzieć zdołali tak kierownictwem, 
dopilnow niem jak wpływem życzeniom a co najważniejsza, potrze­
bom powiatu naszego. Z dniem 20 lipca rozpoczął się termin 
wyłożenia listy wyboreów; jeżeli pierwszą rażą wciągnięcia wielu 
nazwisk pominiono, i tą rażą nie będzie, inaczej. Dopilnowanie 
tego aktu zwykle kładziono na sumienie każdego i wyborcy 
e osobna, lecz że praktyka ta okazała się dotąd bezskuteczną, 
powinna sprawa ta tak ważna we wypadku wyborów być tą rażą 
poruezoną jednój oględniejszej osobie z każdej wioski lub też 
okręgu, a temu zaradzić powinien jak najspieszniej utworzyć się 
mający komitet, nim się termin wyłożenia listy skończy.

Dotychczasowy lekarz w Krobi p. Lehmann, od dawniej­
szego czasu pedogrą złożony, zaniewidział w ostatnich czasach 
i na drugie oko i udał się celem operacji do Berlina na czas 
nieoznaczony. Mieszkańcy Krobi i okolicy są obecnie bez 
wszelkiej pomocy lekarskiej a w razie nagłćj potrzeby si zmu­
szeni najbliżej o dwie mile po lekarza posyłać! Położenie nasze 
może sobie każdy, dbający o swoje lub familii zdrowie, łatwo 
wystawić i oeeaić pragnienie, z jakiem miasto samo, mające do­
brze urządzoną aptekę, i cała ekolica. wyczekuje osiedlenia się 
nowego lekarza, tóm więcój, że na rychły powrót p. L. liczyć 
nie możemy.

Folwark w Starej Krobi, maący około 800 morgów 
roli, a o czem w swoim czas>e donosiłem, nabył inżynier pan 
Laacke z Krotoszyna za 53,800 tał. przeszło. Z Polaków nikt 
nie przybył na termin sprzedaży.

Po ustawicznych deszczach i powietrzu chłodnem, pierwszy 
dzień dz'siaj mamy pogodny i ciepły, dla czego żniwa właści­
wie z dniem dzisiejszym depiero s.ę u nas zaczęły, chociaż 
jeszcze wielu w stałą pogedę nie wierzy i z założeniem kosy się 
ociąga.

Wczoraj odbyło się po dłuższój przerwie w Krobi zgro­
madzenie ku wspieraniu urzędników gospodarczych, ogłoszone 
przez Dziennik Powiatowy, o którego rezultaeie nic wam 
w tćj chwili donieść nie mógę; będąc bowiem niezwykłą niespo­
dzianką zaskoczony, nie mogłem udać się na żaden sposób na 
miejsce posiedzenia i dla tego sprawozdanie to do przyszlój ko- 
respondencyi pozestawiam.

(k.) Kostrzyn; 22 lipca. Z każdym dniem coraz czę­
stsze przez pismo to odzywające się głosy w sprawie zak ada- 
nia czytelni ludowych, jako tóż gorliwe popieranie ony<h przez 
publiczność naszą, dowodzą, iż uznano ważność tego przedmiotu 
i zaczęto myśleć nad środkami, któremi możnaby przebudzić lud 
nasz ku oświacie. Aby ten piękny pomysł, go-iny naszej epoki, 
błogim uwieńczyć skutkiem, trzeba przedewszystkićm zwr-cać

oa rodzaj książek, dawanych dzieciom, by wcześnie przy 
gotować młodą genera vą do zamiłowania czytania. To tylko 
da się uskutecznić najkorzystniój przez usuwanie z przed oczu 
młodych czytelników wszelkich szkodliwych ramot, a okolenie 
ich pożytecznemi utworami. Myśl powyższa spowod wała mnie 
do streszczenia kilka uwag nad niektóremi książkami, przezna- 
czanemi dotąd dla młodzieży naszój, by zapobie;dz szerzeniu 
się owym licznym rojom cudackich powieści wątpliwej tendencji 
i tłómaczeń kaleczących tak nielitościwie nasz język, któremi 
spekulacya różnych pokątnych kramarzy księgarskich lak obfi­
cie naszą literaturę ludową i młodzież zanieczyściła, a co więcej 
i zatruła.

Nowe plemie mogłoby się prawdziwie nazwać szczęśliwćm, 
gdy tylu aut» rów i autórek poświęciło im swe pióra jużt.. ba­
wiące, jużto pouczające. Przyczyną tego to, iż pisać i 'wydawać 
książki dla dzieci stało się niewyczerpanóm źródłem dochodów 
dla piszącycb, a mianowicie dla księgarzy nakładców, ż. dnu też 
gałąź literatuiy nie jest popłatniejszą, a tem samóm w żadnej 
nie objawiło się, jak w tej, proste rzemieślnictwo i spekulai y... 
Wychodzi jakie dzieiko popłatne we Francyi lub Niemczech, 
natychmiast robi księgarz propozycyą jakiemu nieznajomemu, 
przez niego płatnemu pisarzowi, do przelania go na języż polski, 
nie zwracając wcale uwagi na to, czy ono korzystne dla mło­
dzieży naszój. Hans i Lottchen zmienia się na Władzia i Ja- 
dwisię, Berlin lub Paryż, na Warszawę lub Poznań it.>. Prze- 
glądając te zbiory, zadziwiać się potrzeba nad mnóstwem pustych, 
niedorzeczności, składają-eych takowe; co chwila natrafiasz na po­
wieść lub jakiś opis, gdzie skąpka szczypa pomysłów pływa na 
morzu meznośnój gadaniny, zapełniającej karty. Nie przeczę, są 
dzieci smakujące w podobnych utworach, jak znowu .inne, co 
przepadają za najgbłupszemi romansami, lecz czyliż książki prze­
znaczone do wychowania młodego pokolenia nie powinny zapo­
biegać tym dwom ostateczni ściom? Mamy wielu młodich luuzi 
którzy zaprawieni wcześnie na mdłych książkach, stracili późnić, 
bystrość pojęcia i wrodzoną ciekawość tak, że w żadnym le­
pszym utworze późnićj smakować nie mogli.

Niektórzy pisarze dla dzieci, mano wicie młodsi, uciekają 
się do owych sposobów jednających wziętość głośnym roma isom 
irancuzkim, czyli, że w powieściach swoich usiłują wprowadzić 
pewną.żywość dyalogu, mogącą nawę! zająć i dojrzałego czytelnika. 
Ależ ten rodzaj musującego gazu straconym bywa dla dzieci, 
me mających jeszcze wyrobionego uczucia, coby poznały się na 
liewcipie lub przytomnem odcinaniu się. Wiemy przecież, że 
dowcip i ironia całą silę swą czerpią w znajomości światu i lu-j 
azi, ktorój przecież w dzieciach znaleść nie podobna. Żarcik, 
byle, nie zbyt, subtelny i wykwintny, najlepiej im trafia do poję­
cia i nająarziej je. bawi. Dziecko nie zrozumie innój abstrakcyi, 
prócz tój, jaka się mieści w powieści — dla tego ten rodzaj, 
książek dla dziecka żadną korzyścią.



W szeregu książek dla wieku dziecęcego mają takźo dośd 
obszerny oddział utworr, w których celuje gwałtowna chętka 
nauczania. Od pierw-zćj do ostatnićj kartki nie przestaje morał 
ściffsd młodego czytelnika; każdy rozdział, każdy prawie wiersz 
musi być nim naszkicowany. Za.ledwie dziecię zacznie się inte­
res wać aką powiastką, rade nie rade musi rozmyślać; zaledwie 
wzbiło się w krainę poetycznego rojenia, natychmiast przypomina 
mu nietylko, czóm jest, ale czem będzie, czćm być powinno. 
Słowom, myśl dziecięcia; ów naturalny popęd młodego duchs, 
ani chwili nie ma wolnśj do samodzidnej pracy wewoętrznój. 
Autor nie daje niH spokoju; peroruje, dręczy wyrzutami, nudzi 
radami, tak śpleciosemi z powieścią, że ani sposobu wywinąć 
się od nich. Pisarze książek powyższej kategoryi zdają się wcale 
nie baczyć na to, iż chGąc dać dziecku naukę czyto moralną, 
cz to umysłową, trzeba mu ją podsunąć w sposób całkiem przy­
padkowy — niespodziany, a niedręczący.

Przejdźmy teraz do innego rodzaju książek, mających dą­
żności wręcz przeciwne. O ile w poprzedzających pojętność 
i ciekawość wychowańców bywa trzymaną na wodzy i niejako 
homo aną w swoim polocie, o tyle w tych nasuwa im się mnó­
stwo rzeczy, całkiem niepot;zebnych, a nawet psujących niewin­
ność i h serca, Prawdziwie caty świat rzeczywisty przedstawia 
się w swoiej prozaicznej brzydocie w niektórych książkach dla 
dzieci! Tam można znaleść sceny kłócących się rodziców, na 
śmierć powaśnionych braci, kradzieże, krwawo egzekucye, za­
wiści majątkowe, a wszystko w stylu potocznym, tern więcej obu­
rzającym, gdy właśnie przypomina niewinne lata, do których 
przemawia. Kto tu nie widzi, jak szkodliwą jest powyższa ksią­
żka, któta już wcześnie wtajemnicza dziecko w tj szpetnośei 
moralne? Czyż to nie lepiej zostawić je doświadczeniu, które 
prędzej czy pćźnićj spełni ro'ę smutnego nauczyciela? Lepszą 
jest najgrubsza nieśwLdomość, niż zbyt wczesne obeznanie ze 
złem. W obronie tego sposobu oswajania młod ści z zepsu­
ciem świata powiadają, że ta świadomość złego daje broń od­
porną — lecz pyt-m, na eo dziecku tćj broni, kiedy opieka 
starszych długo jeszcze nad niem czuwać będzie? Na co psuć 
serca obrazami zepsucia? Rozsądne prowadzenie, uczciwe i bo­
gobojne przykłady domowe, czyż nie potrafią zaszczepić dziel­
niejszej odrazy od złego, niż malowidła częstokroć przesadzone 
jnż pr.se« to samo, że usiłują stać się prawdziwenai? Takie 
można znaleść sceny w niektórych zachwalanych utwerach dla 
dzieci. Podobne książki powinniśmy usuwać z przed oczu mło­
dych istot, by obronić młode serca od zaraźliwego zepsucia!

W końcu przychodzi mi zrobić jeszcze tę uwagę, którą 
niezawodnie każdy, kto przepatrzył płody przeznaczone dla 
dzieci, poprze. Oto że jest pewna klasi piszących, która poświę- 
ciała swe pióra dzieciom, a to jedynie dla tego, że nie czuje 
się na. siłach tworzyć coś lepszego. W ich wyobrażeniu ma to 
być rzecz niezmiernie łatwa pisać dla małoletnich, i mają słu­
szność, bo też układają głupie książki, które i najgłupsze dzie­
cko może zrozumieć, co przecież nie odejmuje nicości i nieuży- 
tecsności tym pracom Mniemam, iż całe nieporozumienie wy­
nika z niedopatrzenia lekkiej różnicy, jaka zachodzi między 
książką dzieiinną, a książką dla dzieci. Nic bowiem łatwiej­
szego, jak pisać pierwszą, a nic trudniejszego, jak stworzyć 
drugą Pierwsza nie wymaga wielkiego natężenia sił umysło­
wych, druga nie obejdzie się bez wyższego pojęci." i bystrości, 
a raczej bez połączenia wielu rzadkich talentów. Pytam, jaki 
utwór mote mymagać więcej nabytego talentu, większej czy­
stości pojęć, serca bardziej prostego, zdolności dostrzegawczćj, 
a nadewszystko sztuki, któraby umiała wszędzie ład wpre a- 
dzić. Kto więCbieize pióro do ręki w zamiarze pisania dla 
wieku dziecęcego, niech dobrze pomyśli, jak pisać i jak sprostać 
temu pięknemu ideałowi.

Dzisiaj, gdy publiczność nasza tak gorliwie zajmuj, się 
myślą czytelni ludowych, na miejscu .jest, z.rócić uwagę i na 
młodzież naszą. Zaiste nie różowa czeka przyszłość młodzież 

aszą, jeżeli jej kierunku wychowania nie zmienimy, jeżeli za­

Resubhastacya majętności Błooiszewa 
wraz z folwarkiem Barbarki, Wnćj Floren- 
tznie Kęszycliiej przysądzonej, została znie­
sioną. [4468J

Śrem, dnia 19 lipca 1867.
Królewski sąd powiatowy. __

Zmarły w dniu 21 grudnia 1866 w Starem 
Puszczykowie gospodarz Jan Szary, wyzna- 
c ył swym, w dniu 15 lutego 1867 publi­
kowanym testamencie z dnia 19 grudnia 1866 
obojga synom swoim z 1 małżeństwa Jaku­
bowi i Maciejowi, każdemu jako legat 5 tal., 
o czem nieznajomych z pobytu legataryuszów 
w myśl § 231, rozdziału 12 części I po­
wszechnego prawa krajowego niniejszem pu­
blicznie zawiadomiarcy. [4465)-

Śrem, dnia 4 Ir, ca 1867.
Hrrtlenslii sąd powiatowy.

Celem wspólnej narady, ty- £ 
| czącej się wyboru posła do 4 
i' sejmu północno - niemieckiego £ 
g z powiatu Bydgoskiego uprą- g 

szam wszystkich rodaków te- | 
goż pow., aby w sobotę d. 27 y 

S bm. o trzeciej godzinie po po- £ 
5’ łudniu w cukierni p. Piotrow- < 
£ skiego w Koronowie jak naj- £ 
< liczniej chcieli się zebrać. $ 

Komisarz powiatowy do wybór-
ców w pow. Bydgoskim.

Wiadomość szkolna.
Nauka szkoły konces. trzyklasowej, przy- 

gotująca do gimnazjum i szkoły realnej, 
rozpoczyna się znów z 1 sierpniem rb. 
nowych raś uczniów obojga płci przyjmuje 
się na Piekarach 11 Oraz mogą studenci 
na pensyą pod dozorem dobrym za stóso- 
wną nagrodą być przyjęci, a także w pra­
cach szkólnych można dać im porękę.

Poznań, dnia 25 lipca 1867. (4168]
Zielke, przełożony zakładu.

Niżej podpisany, uprasza szanowną publi­
czność, by na imię jego Panu Tomaszowi 
Zwierzyokiemu nic nie pożyczała.

•Józef Miskiewicz.
Poznań, w lipcu 1867. [4458]
Suhjekt, obeznany dokładnie hi-ndiem

Żelaza, zgłosić się może u kupca A. Wie 
■»zbickiego w iGnljpijnie. (4437]

Jan »pecht
fabrykant broni w Poznaniu

Podgórna ulica No. 3.
Polecam mój skład francuzkich Chąssepo 

tów, Lefoszówek podług angielskiego syste­
mu, iglicówek podług najnowszego sposobu, 
rewolwerów i zwyczajnych dubeltówek, igli- 
cówki « kurkami także we Jług życzenia fa-
brykuję. [4469]

Handel win
Antoniego PfiJ&nera
debra! wino z Francyi „Graves“ na po- 
•zęby kościelne i sprzedaje takowe naoksefty 
w mniejszych ilościach. — Zarazem poleca 

wój znaczny skład win węgierskich, stoło- 
ych i tłustych, z rozmaitych lat w najwię- 
szym doborze; wino czerwone z Bordeaux, 
a oksefcach i butelkach, przy odbiorze 12 
utelek liczy się cena hurtowa. Wina reńskie i 
iszpańskie, jako i szampańskie z najlepszych 

■ mów francuz, po miernych cenach [4445]

Olej do skór,
o którego znakomitej skuteczności posiadamy 
już wiele świadectw, jest

najir|iHzjiu tśrstsiUiem 
do konserwowania i do nadania giętkości 
wszystkim gatunkom skór, jak uprzęży, rze­
mieniom trybowym, skórze powozowej, obu­
wiu itd. a dostać go można w wyrobie pra­
wdziwym w but. po 10 sgr. wraz z prze­
pisem użycia (10 but. 3 tal.) tylko z 
£4471.] apteki Elsnera.

rodom szkodliwych nałogów nie postawimy tamy, jeżeli nie 
zwrócimy jćj na drogę pracy i nauki, któreto potrafią zwolna 
oddalić los gorzki — smutną przyszłość. Wychowujmy więc 
stósownie nasze młode pokolenia i starajmy się dla naszej 
dziatwy o wszystko, co jćj w dalszem życiu będzie potrzebne 
i pożyteczne.

Przybyli do Fcznanla dnia 25 llpoa.
BAZAR. Sypniewski z Piotrkowa, dr. Szuldrzyńskizfam. z Luba­

sza, hr. Jfwilecki z Gosławic
HOTEL DU NORD. Rutkowski z Piotrkowic, pani Walter­

bach z Wysocka, Przepałkowska z Kalisza, Chazy z Torunia, 
Brendel z Gostynia.

POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Eokert z synem, Szymiński, 
Röder, Krug, Schroer, Surzyński i dr. Grundmann z Środy,’ 
Spiro z Kurnika

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr.Dąmbjka z Kołaczkowa hr. 
Dąmbski z Berlina, Rummler z Wrocławia, Dietri h z Mo- 
gu-cyi, Gessellios z Lipska, Nimptsch z Hamburga.

HERC.IGA HOTEL RZYMSKI. Haacke, Meyer, Wittkowski 
i W i«ns z Berlina, Frautz z Szczecina, Müller z Drezna, Lentz 
z Sadlowa, Rekowal i z Koszut, hr. Grabowska z Grylew», hra­
bina Tyszkiewicz z Siedlca, Matterne z Chwałkowa hr Ty­
szkiewicz z Brukseli.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Bredowski z Pawłowa, 
Bäcker z fam. z Warszawy, Witkowski z Berlina.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
, — * Berlin, 20 lipca. (Sprawozdanie tygodniowe z handlu

skórami 1 skórkami snrowemi i garbowaneml.) Złe bardzo 
usposobienie giełd, wywołane obecnćm położeniem politycznym, 
i zachwiana nieco przez ustawiczne deszcze nadzieja bogatych 
plenów, jak wszystkie inne gałęzie handlu tak i handel skórami, 
bardzo dobrze właściwie sytuowany, utrzymują w zupełnćj nie­
pewności i oddalają odeń wszelką spekulacyą. Słabe tylko, dla 
zwyczaj ućj potrzeby nie wystarczające dowozy skór dla składów 
komisyjnych nie są zdolne przy zupełnem prawie wyczerpnięciu 
składów handlarzy hurtowych obudzić żywszego usposobienia. 
Lubo pieniądz w obfitości ma się znachodzić, to jednak braknie 
go w kołach, najwięcej skór produkujących i konsumujących; kon­
sument nie może kupić drogo i własnowolnie ograniczyć się musi, 
tak iż przychodzący na targ w nsałój ilości towar zadość czyni 
najkonieczniejszym potrzebom a ceny dotychczasowe tylko mimo 
oży wieńszego nieco obrotu osięgnąć można był., które jednak nie 
odpowiadają obecnemu podwyższeniu een materyałów surowych.

Co do skór na podeszwy słabe z nad Renu nadeszły 
dowozy; pięznego, mocnego towaru brakło zupełnie a składy ko­
misyjne całkiem są wypróżnione. Towar średniej wagi i gatunki 
pośledniejsze w cenie 40—42 tal. są żądane do wykroju, a i bar­
dzo cienkie, mocne skóry podeszwowc po cenie 48— 50 tal. za 
cent., półzolówki i branzole z powodu bliskości hanower­
skiego i brunświckiego targu walnego na skóry stają się rząd­
kiem!, nadchodziły zresrtą w poj- dyńczych tylko małych par- 
tyach, które szybko rozkupione, półzolówki po cenie 38—44 tal, 
niemieckie i dzikie branzole do 37 tal za cent. Z berlińskich 
wyrobów także tylko mało było na targu, które po ostatnich 
cenach s ybko sprzedano We wierzchach równały się do­
wozy składów komisyjnych prawie zeru, a składy handlarzy hur­
towych mimo słabego odbytu dosyć są zredukowane.

Handel skórami i skuraami surowemi był również
bardzo spokojny. Skóry dzikie i niemieckie skóry wo­
łowe kupowano w małych tylko pariyach po pełnych dotych­
czasowych cenach przy, zapasach ograniczosych. Zajccara płacono 
do 7'/4 sgr. za funt., partyą niemieckich skór wołowych, krowich 
24 tal za cent. Za skóry końskie płacono przy dobrych żą­
daniach do 35 tal. za towar wielki. — Skórek cielęcych nie

SŁról. pruska
140 loterya osnabrukska
Dn 29 llpoa rb rozpoczyna się znów I kla­

sa tej nader korzystnój leteryi pruskićj, 
która przy 22,000 losów ma 11.352 wygrane, 
przyczem 30 000, 20 000, 10,000, tal. 
itd. Wpłaty, jaśr wiadomo, są małe, bowiem 
los cały do5klas kosztuje do klasy je­

dnej 3% tal., do wszystkich 5 klas 16’/, t»l. 
Istnieją przytem i pół losy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, którą w przeszłej loteryi 
do mej kolekcyi padła, wygraną została w 
W. Ks. Poznańskiem.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
otrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Błock, Szczecin,

[3813] dom bankowy.
¡3?. T. Lwów, 15 lipca 1867.

Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszćrn Wielmożnego Pana, iż z dniem 
dzisiejszym rozpoczęło się działanie Zakładu naszego, koncesjonowanego naj­
wyższym patentem pod firmą:

g. b. uprzywilejowany

galicyjski akcyjny Bank liipoteczny,
Zakres działania tego Zakładu wskazuje rozdział II § 7 statutów, który 

zamieszczamy na odwrotnćj stronie.
Firmę podpisywać będą wspólnie dwaj członkowie Dyrekcyi, składającćj 

się z Panów Dr. «Bózcfa IŁ «lisch era i Władysława łłie- 
gfera jako Dyrektorów i Pana Uaurycejoę« Łazarusa jako zastępcy 
Dyrektora; podpisy ich poniżej zamieszczone prosimy przyjąć do wiadomości.

Uprzejmie zapraszając do zawiązania z nami stósunków w zakresie dzia­
łania naszego, łączymy wyraz rzetelnego szacunku.

Za Radę nadzorczą
c. k. uprzyw. galie. akcyjnego Banku hipotecznego. 

(4430). Prezydent
Alfred hrabia, Patocki.

Rozdział II.
Zakres działania Towarzystwa.

§ 7.
Tuwargystwo ma prawo zajmować się następującemi interesami a mianowicie:
1. Dawać pożyczki na hipoteki właścicielom nieruchomości wciągniętych w księgi 

publiczne, na czas krótszy lub dłuższy, gotowemi pieniędzmi lub listami hipotecznemi 
(zastawnemi) przez Bank hipoteczny wydawać się mającemi. O spłatę pożyczki bądź na 
raz, bądź w ratach, lub w drodze umorzenia (Annuitäten), oraz o wysokości procentów, 
zawartą być może umowa z każdym żądającym pożyezkę z osobna.

2. Nabywać wierzytelności, hipotekowane w tabuli krajowej lub w księgach 
gruntowych, i umawiać się z dłużnikiem o spłatę onych, bądź w ratach, bądź w drodze 
umorzenia (Annuitäten).

3. Wydawać listy hipoteczne (zastawne) na podstawie interesów, pod 1. 2. wy­
mienionych, do wysokości kwot, które dłużnicy hipoteczni z tych interesów Towarzy­
stwu są winni. Listy te wydawane być mogą z oznaczeni- m wypłaty albo na pewien 
termin, albo przez wylosowanie; z wypłatą listów wylosowanych połączone być mogą 
premia według planu losowania, przez rząd zatwierdzić się mającego.

4. Eskontować własne listy hipoteczne jak i w ogóle wylosowane listy zastawne, 
obligacye i rządowe papiery, również asygnacye kasowe innych zakładów, nakoniec nie 
później jak w tr ech miesiącach płatne kupony papierów rządowych i innych pewną war­
tość mającycych, nr giełdach austryackich urzędownie notowanych; dawać za opłatą 
procentów zaliczki na własne listy hipoteczne, jako też na inne austryackie papiery rzą­
dowe, industryjue i inne pewną wartość mające, o ile kurs tych ostatnich na austryac­
kich giełdach urzędownie jest notowany.

Kapitał Towarzystwa przeważnie użyty być ma do interesów pod 1. 2. wymienio­
nych, niemniój do zaliczek na własne listy hipoteczne i do ich eskoutowania.

5. Eskontować weksle opiewające na walutę prawną, płatne we Lwowie z termi­
nem wypłaty nie przenoszącym dni stu od dnia podania wekslu. Weksle takowe muszą 
mieć prócz żira podającego, jeszcze podpisy najmnićj dwóch osób wekslowe obowiąza­
nych, z wypłacalności znanych.

6. Przyjmować pieniądze na bieżący rachunek lub za wydaniem oprocentowanych 
asygnacyi kasowych, które na pewne imię i nie na mniej jak na 50 zł. walutą austr. 
opiewać mają. Formularze tych asygnacyi podlegają zatwierdzeniu rządu. Najwyższa 
kwota asygnacyi kasowych w obiegu będących, nie może bez szczegółowego przyzwolenia 
rządowego, przenosić trzykrotnej ilości wpłaconego kapitału akcyjnego.

7. Prowadzić interesa na rachunek bieżący (Contocorrentej] i przekazowe (giro) 
w ten sposób, iż tylko gotówką, którą się ma do żądania, wolno rozrządzać przez asyg­
nacye (Cheque) aibe przepisanie na rachunek w tym celu otwarty.

8. Zajmować się komisowo kupnem i przedażą papierów rządowych i innych pe­
wną wartość mających, oraz innemi bankowo-komisowemi interesami, za należytem po- 
kryeiem.

9. Przyjmować domicylowanie weksli i tychże inkasowanie na rachunek osób 
trzeeich.

10. Przyjmować do przechowania papiery, pewną wartość mające, drogie kruszce 
i inne kosztowności.

11. Dawaniem kredytu w sposób statutami przepisany, wsp erać przemysłowe, 
handlowe i inne dobro publiczne na celu mające przedsiębiorstwa ekonomiczne; nakeniec

12. Połączona z c. k. uprzyw. akcyjnym Bankiem hipotecznym kasa zaliczkowa 
dawać będzie drobniejszym kupcom i przemysłowcom pożyczki za złożeniem stosownego 
zastawu lub za odpowiedniem poręczeniem. Pożyczki te dawa e będą w ilości od naj­
mniej 5 do najwyżćj 500 zł. w. a. — Z pożyczającym wolno umawiać się o zwrot po­
życzki, bąd/. naraz, bądź w ratach tygodniowych lub miesięcznych, oraz o wysokeść 
i sposób opłacania procentów.

Towarzystwo zastrzega sobie prawo rozszerząuia swojego zakresu działania w ten 
spoBÓb,* iż dawać będzie zaliczki na zastaw produktów gospodarstwa rólnego, oraz zaj­
mować się komisowo kupnem i przedażą takowych produktów, a to podług osobnego re­
gulaminu, który rządowi do potwierdzenia przedłożony być ma.

El

i

ma wielkich zapasów; pod względem skórek eielęcyjch do la­
kierowania usposobienie jest słabe, ciężkie skóry garbarskie są 
żądane po cenie do T81// sgr. z, funt. Tylko pod względem 
pięknych rosyjskich skór cielęcych obrót tygodniowy był zna­
czny i dochodził do około 30,000 sztuk. — Zapasy skór ow­
czych dotąd nie są jesz ze wielkie.

— * Fabryczna pranie wełny. Nieprzyjemności połą­
czone z praniem wełny na żywych owcach, strata czasu i koszta 
z tćm. zatrudnieniem połączone, spowodowały gospodarskie po­
morskie Towarzystwo do narady, czyby nie można znaleść 
środka usunięcia tych trudności praniem wełny już postrzyżonej, 
w jedno miejsce w większe masy nagromadzonej. W tym celu 
zapytano naprzód znanych znaczniejszych kupców wełny, czyli 
niechcieKby kupować raczej wełny surowej jeszcze nie zmytój, 
lub mytej fabrycznie po strzyży. Kupcy, nie przyjąwszy pierw­
szego warunku, przystali na drugi. A ponieważ wo Erancyi od- 
dawna istnieje już fabryka Elboeufa, która przyjmuje do piania 
wełnę strzyżoną, nie żądając za pranie żadnej zapłaty, bo tłuszcz 
z wełny opłaca jej tę czynność, posłano więc de tej fabryki se­
kretarza Towarzystwa dla obznajmienia się z całeci postępowa­
niem tam praktykowanym. Następnie postanowiło Towarzystwo 
założyć taką fabrykę w Szczecinie, która i producentom wełny 
i samej ¡fabryce znaczne korzyści przyniesie. Przesyłanie nie- 
pranej wełny nie powinno budzić żadnej obawy, ponieważ tłuszcz 
wełniany, jeżeli tylko wełna na sucho zapakowaną została, zu­
pełnie nie jest zapalny. (Gaz. Han dl)

— * Mąka. Berlin, 24 lipca. Mąka pszenna No. 
0 57,-7, tal•, No. 0 i 1 573—% tal.; rżana No. O 
tal., No. O i 1 4’/,—% tal. płac za cent, bez akcyzy.

Poznań, 25 lipca. Mąka pszenna No. 0 65 8—7 talar., 
*% tal., mąka rżana No. 0 4%—45/8 Ul., No. 0 1 

płac, za cent, bez akcyzy.
No. 0 i 1 6—6 
1 4%—% tal.

Doniesienia giełdowe.
(Jiełda poznańska, 25 lipca.

Pozn nowe listy zast 4% 88'/2 żąd. — Pozn. listy 
rent. 89% płacono. — Pozn. akcye banku p ow. — żąaano. — 
Pozn. 5% obltr. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 

— żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
,0 oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 83%

kolei Żelaz. Kol mind. 149 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 87 pła(J 
Austr. franc. 124 płacono. Warsz.-wied. 59% żądani U#- y % 
Austr. cred. r. ob. 73% płacono. Pozn. prow. 987. .7 -“L Ssku 
stow. bank. (4%) 1147, żąd Certyf. hipot. Hubr"/: r '(D/V 
I T płac. Hansem. (4'/,®0) 91' żądań. Uenckel (47 ,, - pj'
Obi. hip. szląs stow. bank. (47,® „1 100’/, żąd. Me:. , (ł'/,<i
88 zadano.

Kurs gotówki i pap pisa. Frdr. pruski 1137,,.7 eon., u 
111”, płac., suweryny G. 23% płac., nap. 5. 127, plac póLtnpę 
5. 16 płac, doli. 1. 12 płaco o. Zagraniczne bank. 99% płacon, 
Austr.-bankn. 80 płacn Rosk. bankn. 837s płacono. — Dysk»,/
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 83—97 tal., 2000 fu-, 
na bież. mieś. 86’/,, lipiec-sierp. 79'/,—79— ’/„ wrzes.-paździe, 
'il1/.—%-72-71%, paźd-list. 70”, tal. płac. Żyto: 2000 fn‘
w miejscu 67—69 tal. -l- ------1-,-:- —to ... «9
na bież. mieś. 71’/,
57 %, wrz.-paźdz. 55
grudz. >2’/,—53 tal. płac. Jęczmień: 1750 tum w miejscu» 
—51 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 30%—34% tal., czert 
32’/, tal. pic., na bież. mieś. 32% nom., lipiec-sierp. 80%—ii 
sierp.-wrz. 28”„ wrzes.-paź. 26’.-.—27, paźdz -list. 257,-26, 
maj 26'/, tal. płc. Groch: 225Ó funt, do 1 otowania i na nas» 
55—G5 tal. średni towar G2 tal. płc. Rzep: 1800 funt, pośled, 
82, lepszy 84—867, tal. płac. Rzepik zimowy: 81—84 ti 
płacono. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki; 
7, tal. płac., na bież, miesiąc, lip.-sierp, i sicrp,-wrzes. 11” . 
%, wrzes.-paźdz. 11%—%—%, paźdz.-listop. 117«, listop.-grud, 
117,—7,—'7,, tal płacono Olój lniany: w miejscu 137, tai 
Okewita: 8000% Trał. v. miejscu bez beczki 2173 tal. płc. , 
bież, mieś., lip.-sie: r i sierp-wrzes. 207,,—7, płac, i żąd. ’' 
płac., wrzes.-paźdz. 20%—%, pic. i żąd. ’/, płac., paźdz. listo! 
18’/,—’/„ listop.-grudz. 17’/3, kwiec.-maj 177,—% tal. płac, 

iżleid» wysarłaawgka, 25 lipca.
Żyto 2000 funt, ceny nieco stalsze; wyp. 6000 cent., 

lip. 657,—667, tal. płc., lip sierp. 57—% płc. i żąd, siern 
wrzes. 53, wrzes-p; źdz. 50’4—51’/,, paźdz-lUtop. 48 tal. pła[ 
Pszenit na lip 87”, tal. żąd. Jęczmień na lip. 58 ti 
żąd. Owies na lipiec 58 tal. żąd. Rzep na lip. 95% tal. pl 
Olćj rzepiowy, ceny słabsze; w miejscu 11’/, tal. płac 

i piec, lipiec-sierp. i sierp-wrzes. 117, żąd., wrzesi ń paźdj

57„ oblig. Obry 
Izubi 4’/, %

Pozn. 
płac, 
tal. płac.

Żyto na lipiec 68, na lipiec-sierp. 59, na sierp- 
wrzes. 54’/j,na wrzes.-paźdz. 53'/,, na jesień 53'/,, paźd.-list. 49% 
tal. płac.

Okowita: (z beczką); na lipiec 20, na sierp. 20, na 
wrzes. 19%, na paźdz. 18%, na listopad 17, na grudzień 16% 
tal. plac.

Giełda berlińska, 24 lipca.
Usposobienie giełdy było dzisiaj słabe a przy niższych 

kursach obrót nadzwyczaj ograniczony.
Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%®',) 98 płacn. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn. Obi. pstwa (3*^) 84% 
płacon. Poż pstwaprem. z r. 1855 (.3’/,0|0) 123% płac.

List, zastaw.-. Zach-prusk. (3»/a0'0> 76% plac., dto (4%) 
84% płac., dto (4%°0) 93 pic. Pozn. nowe (4%) 88% płacono. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% plac. Prusk. (4®„) 907« płac.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46% żąd. Poż, 
naród. (5®0) i>4% płacono. Losy z roku 18 .4 i4%) 60 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 66% płc. Losy z r. 1860 (5%) 707, płacon. 
Losy z r. 186 ‘ (4%) 41 żądano. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
607, pł. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 96'/, płacon. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63’/, płacn. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip (5%) 91% żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93’/, 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4°/0) 58% placu. Włosk. 
poż. (5%) 49% płacon. Anser. poż. (6%) 777, płacono. Akcye

1 a
11%
żąd. u¡towna: ceny staia; w 
(-! płacono, na lip., lip.-sierpii 
’/„ płc., wrzesień-paźdz. 18’/, żąd 
i żądano, listopad-grudzień. 16'/8 

Łubin, bez of rt.
Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep
Rzepik zimnowy

G-Sełó« traęgaa 
Listy zagtaw 1-90 rui 1. 79”, płc., — Oblig. skarb, (rs. 1)

76 płacno. — Akc, e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. - 
Akcye kolei żel. wsr.-z.-byd. 55’/, p c.. — Sowa poż. ros z 
1864 prem. (5%) IIP4 żąd — Listy iikw. (4®/0) 587, p»s 
59'/,, żądano.

płac, i żąd., paźdz.-listopad ll'/„ listop-grudz. 11’/, t8i 
Okowita: ceny stała; w miejscu 20’/, tal. żąd. 20';

i sierp.-wrzes. 19’/,
’/„ płc., paźdz-list. 17 płat

płacono ’/, tal. żąd.

piękna. śred. pośled
sgr. sgr. sgr.

188—112 104 98—102
105—110 103 98—101)
------ 87 85 81—83)

62—64 60 57-59
43—44 42 40—41 !
78—80 76 70-74 i

— 186 172
196 190 184.

iwsku, 23 lipca.

Kores pendency a Keaakoył. 
Korespondentowi ♦ 1 Pleszewski e g o:

ogłaszać wszystkiego publicznie.

Publiczne podziękowanie.
Dzień 15 lipca był w roku minionym dla gminy naszej dniem trwogi. Wy­

buchły około południa ogień rozszerzał s ę tak szybko, iż w kilku godzinach więk­
szą część domów naszych mieszkalnych i gospodarskich w perzynę obrócił, — po­
zbawił nas odzieży i zapasów żywności. Dla powiększenia nieszczęścia i biedy przy­
łączyła się jeszcze straszna cholera, która liczne zabierała ofiary, nie oszczędzając 
ni wieku ni płci. — Byliśmy bez pociechy i rady; nie dostawało wszystkiego — 
nie było mianowicie opieki ula licznych chorych. Lecz wtóm zbliżyła się dla 
nas dla zapobieżenia naszćj rozpaczy pomoc, przez Boga zesłana. Naczelny pre­
zes pan Horw, który podczas pożaru był tu osobiście obecnym, stanął pośród 
nas, odwiedzał chorych w naj odległej szych kątach i stajniach, okazywał wielkie dla 
nich wgpółczucie, zarządził założenie lazaretu cholerycznego i przedsięwziął kroki, 
aby chorym na niczćm nie zbywało. — Jego Arcybiskupia Mość Jks. hrabia 
Ledńt howaki odwiedź ł także chorych i cierpiących, darząc ich błogosła- 
wieństwy i pociechami religii. — Szanowny nasz laudrat Woeke i szlachetna 
jego małżonka zaopatrywali ponaoiy potrzebujących w pożywienie, odzież i bieliznę. 
Za ich inicjatywą utworzył się komitet dla niesienia cierpiącym ulgi w sposób 
uregulowany.

Szlachetni mężowie Jks. proboszcz TMIgdalsbi, znany dla swńj niezmordo- 
wanśj czynności kupiec pan A. Krzyżanowski, pan hrabia Hyclelskl 
w Kobylopslu połączyli się, a dla potrzebujących' wszystkich nadchodziły obfite 
wsparcia pieniężne — Pani profesorowa Wołty i Siostry z zakonu św Wincen­
tego a Paulo zajęły się z wielkiem poświęceniem pielęgaowaniem chorych w laza­
recie. Co zdołała ludzka pomoc, było udziałem nieszczęśliwych.

Minął rok od owego czasu okropnego, lecz nie osłabło zaufanie nasze w Bogu 
i wdzięczność nasza ku wszystkim tym wielko-dusznym, szlachetnym przyjaciołom 
ludzkości, którzy wtedy, tak do ofiar skłonni, opiekowali się nami biednymi. Czu- 
jemy się obowiązani do wypowiedzenia publicznie naszej wdzięczności i do błagania 
Boga o obfite dla nich wszystkich błogosławieństwo. Żegrze, 15 lipca 1867.

Zarząd gminy.
Jakub Florkewskl. Walenty Kaczsnarek. Jan Mizera.

Tomasz Banach. [4467]

Zarzuty, uczynione przezemnie pani Llko-
wsklemn w liście z dnia 12 marca rb., od­
wołuję niniejszem jako nieprawdziwe. ;

4:74. Stanisław Hoffmann.

Wllhelmowski pito 5 są natychmiast do 
wynajęcia na I piętrze domostwa podwórzo­
wego dwa pokoje wraz z przynależnościami.

 [4447]

Karola Śtangena
trzecia podróż towarzyska do Paryża

»»/i wv«T«erę yołri«ecA»«ę
i na uroczystości napoleońskie

w F a ryżu 13 dni pobytu.
Odjazd z Berlina dnia 9 sierpnia o 8 godz. z rana.

Zgłoszenia z zaliczką 15 tal. przyjmuje najpóźniej aż

do 3 sierpnia przedsiębiorca Karól Stangen Berlin, 
Bołębia iilira (Taubenstruzae) 43.

Wszystkie bliższe szczegóły podają programy, któ­
rych bezpłatnie dostać można w t°oznaniu w ekspedycyl 
Dziennika JPoznańskiege. [4462.]

Nitńejszóm mamy zastezyt Szanowną Publiczność uprzejmie zawiadomić, 
iż otworzyliśmy pod firmą

Merdas & Knoll
Handel kolonialny, win i cygar

z najlepszych sprowadzony źródeł.
Polecając jak najuprzejmićj skład nasz, a przedewszystkićm zwracająę 

uwagę na ceny nader umiarkowane, niezłomną cieszymy się nadzieją, że przez 
skorą i rzetelną usługę zadowolnimy szanownych odbiorców.

Grodzisk, w lipcu 1867. 'Z [4464.]
Hieronim Merdas, /Bolesław Knoll.

[4229], Jerusale­
merstrasse,

róg Kronen­
strasseN. Behrcns w Berlinie 28

Największy skład
towarów lnianych i wszystkich gatunków gotowój
bielizny i bielizny domowej od najprostszych do
bardzo eleganckich wyrobów po cenach najtańszych.

Zamówienia wykonują się jak najspieszniej, przesyłki do wyboru natychmiast.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Nie mois»

Wszelkiego rodzaju ubiory t 
stroje damskie tak skromne, jako] 
też najwytworniejsze, podług wzo­
rów mód, wykonywa prędko i za 
ceny umiarkowane [4343]

Izabella Maznrbiewicz
w Obornikach.

Ogłoszenia gospodarskie itd
Bządzca, Polak, żonaty, wolny od woj­

skowości, posiadający wykształcenie odpo­
wiednie do zarządu większego, obecnie » 
obowiązku, zarządzający samodzielnie ob­
szerną włością, szuka dla zmiany właścicieli , 
majętności od 1 października lub od 1 sty. 
czuia rp. pod korzystnemi warunkami dla 
pp. właścicieli, odpowiedniego miejsca. Wy­
kazać możo nie tylko pięknemi świadectwa-: 
mi długoletnią prakiykę. wierne i dobre pró- i 
wadzenie gospodarstwa, lecz odweluje się ta­
kże na osobiste poświadczenie i rekomenda- 
cyą w razie zapytania z obecnie zajmowa­
nego miejsca. Na żądanie przedstawi się 
osobiście, a bliższej wiadomości na łaskawe 
zapyla iia zasięgnąć można pod lit. S. B, 
w Wojolnle poste restante. [4415]

Kólnik, opatrzony w dobre świadectwa 
z nauki w swym zawodzie, poszukuje od 1 
sierpnia miejsca do zarządu jednego folwarku 
pod łatwemi z swej strony warunkami. La- 
skawe offerty uprasza się: Chiffre A. B 
poste restante Kłecbe. [446 ij’

l'••zęslnih leśny, żonaty, Polak, po- 
siadający dokładną wiadomość tego fachu, 
przedewszystkićm w zakładaniu zagajeń bie- 
giy, a który 20 lat przeszło urząd ten spra- 
wuje i dobremi świadectwami swą kwalifika- 
cyą udowodnić mo e, poszukuje zaraz lnb 
od 1 października rb. miejsca. Bliższa wia­
domość pod adresem R. p. poste restante 
Bora, obwód Rejenc. Pozn. [4466]

iPoszugkuje się liypoick
do nabyc a po Landszafcie od 5000 
do OÓ)OOO tul. Reflektujący na 
powyższe ogłoszenie mogą zgłosić się 
do niżej podpisanego w Gnieźnie

L4161]_Ta?ens2 Zabłocki.
łolzwarli, ¡obejmujący 111 mórg ornej 

roli i boru średniego 11 mórg, z wiatrakiem 
nowo wystawionym, bu .ynkami dobremi i 
kompletnym inwentarzem żywym i mart­
wi m, położony przy szosie ( omiędzy Kostrzy­
nem a Swarzędzem, jest z woln% ręki na­
tychmiast do nabycia. Reflektujący zgłosić 
się może do pana Grsegorzewskiego w 
Kostrzynie w Hotelu Drezdeńskim. [4473]

Sprzedaż kont
Kilkanaście koni wierzchowych 

i pociągowych, tak jako i dwa­
dzieścia źrebców różnego wieku 
sprzedane będą w drodze publi­
cznej licytacyi dnia 12 sierp­
nia rb. o godz. 10 przed połudn. 
Glesnie pod Wyrzyskiem. [4452],

Fluid restytucyjny
prawdziwy, skoncentrowany i bardzo skute­
czny przeciw kulawieniu zwierząt pociągo­
wych, butelka kwart, z przepisem użycia 
17% sgr. (wystarcza na 3 kwarty płynu do 
nacierania) 6 butelek 3 tal.
[4470.]________ Apteka Elsnera«

3SÓ owiec do chowu, ra­
sy elekt orało h - negretli, 
ma na sprzedaż Dominium Izabella p. 
Nakłea. [4434]
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